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Na czem zasadza się 
iiG'jrd polityka społeczna?

W  dwuch Doprzednich numerach podaliśmy 
czytelnikom naszego pisma krótki obraz socyalizmu 
i jego zwolenników socyalistów. ■ W ykazaliśmy na 
czem polegają błędy: mrzonki tego stronnictwa, 
zwróciliśmy również uwagę na to, w  czem socya- 
liści są dla nas groźni i niebezpieczni.

W  artykule obecnym pragniemy znowu wska­
zać na czem polegają i w jakim kierunku idą praw ­
dziwie rozumne s zdrowe dążenia do rK oiiń spo­
łecznych.

Nie na tern bowiem polega błąd socyalistów, że 
reform społecznych pragną i do nich dążą, ale na 
tem, że wypisują w  programach swoich rzeczy 
szkodliwe, że domagają się reform z naturą ludzką 
w prost niezgodnych, reform takich, które, gdyby 
zostały urzeczywistnione, doprowadziłyby ludzkie 
społeczeństwo raczej do upadku i do zezwierzęce­
nia, nie zaś do postępu.

Jeżeli jednak pragną socyaliści reform tak dla 
społeczeństwa, jak dla jednostek ludzkich szkodli­
wych, to nie wynika z tego wcale, aby reformy 
wogóle nie były potrzebne, aby wszystko tak jak 
jest w  życiu spólecznem było dobre i żadnych nie 
wymagało odmian. Owszem wiele bardzo jest złe­
go w  dzisiejszem społeczeństwie, wiele dzieje się 
krzywd i niesprawiedliwości. W szyscy więc ci, co 
naifo  uwagę zwracają, nie popełniają nic zdrożne­
go.- Chodzi tylko o to, aby nie poprzestawać na 
jałowej krytyce, aby nie pragnąć mrzonek, aby nie 
zmierzać do nowych krzywd i niesprawiedliwości, 
ale aby dążyć do reform rozumnych i sprawiedli­
wych, to jest do takich, któreby ludziom życie na 
ziemi czyniły zneśniejszem, któreb}'- ułatwiały im 
spełnianie w łaściw 3'ch duchowych zadań człowieka.
Dzisiejsze stosunki spółeczne nie są zadawalające.

Rozdział dóbr zarówno ekonomicznych, jak du­
chowych, jest na świecie bardzo nierówny: Jedni
mają wszystkiego wyżej uszów i oddają się gorszą­
cemu wprost zbytkowi, innym, a właśnie takich jest 
najwięcej — braku,e do ż jc ia  rzeczy najpotrzeb­
niejszych. Wielkie mdśy ludności, szczególnie po 
miastach, żyją naw et \v krajach.iraryizo cywilizowa­

nych w moralnymi upadku i w ciemnocie. Zbrodni 
i przestępstw  spełnia się ciągle ilość wielka. Dro­
żyzna ludziom dokucza, w  mieszkaniach coraz cia­
śniej i niezdrowiej, podatki gniotą, w różnych zaję­
ciach i zawodach o pracę coraz trudniej, pomimo 
postępów wiedzy lekarskiej, cnoroby takie, jak rak 
lub gruźlica, zmiatają setki tysięcy ludzi, ilość samo­
bójstw w zrasta z roku na rok. Nie jest więc do-- 
brze na świecie, opuszczona, słaba, lub nieszczęśli­
w a jednostka ludzka nie znajduje w  społeczeństwie 
takiej opieki, jakaby się jej należała. Niechaj nikt 
nie mówi o drugim tak: „sam sobie winien, w szy­
stko co miał, stracił, teraz nieph biedę klepie11, albo:
, kto mu winien, biedakiem s/ę urodził, to musi mu 
być źle na św<ecie“. — Takie gadania są niespra­
wiedliwe i nieludzkie. Nikt się z własnej woli nie 
urodził, nikt sobie rodziców nie dobierał, a przyj­
ścia na świat się niedopraszał. Skoro więc jedno­
stka ludzka rodzi się nie z własnej ochoty,' skoro 
stosunki życiowe są jej przez społeczeństwo narzu­
cone, to ma ona od tego społeczeństwa pra^p-o do­
magać się, aby jej to życie ułatwiało, a nie utrudnia­
ło. Oczywiście ma również i społeczeństwo prawo- 
żądać od jednostki, aby żyjąc, nie była pasożytem,; 
lecz, aby także od siebie coś społeczeństwu dawa­
ła, stać się to jednak może tylko w  takim wypad-; 
ku, jeżeli jej to społeczeństwo pierwej życie umożli­
wi. Początek musi wyjść od społeczeństwa, nic od 
jednostki, która zrodzi się tak bezsilną, że ani paru 
godzin bez opieki i pomocy społecznego swojego 
otoczenia w vżyćby nie mogła.

W ogólności można powiedzieć, że stosunki w 
społeczeństwie Iudzkiem mogą się tylko w takim 
wypadku dobrze ułożyć, jeżeli się oprą na zasadach 
wzajemnej sprawiedliwości i miłości.

W  czasach starodawnych p-zed przyjściem na 
świat Chrystusa Pana ludzie nie wiedzieli, co to 
znaczy kochać się między sobą. Praw o miłości 
ogłosił światu dopieio Chrystus. On wskazał, na 
jakiej podstawie powinna się oprzeć zdrowa organi- 
zacya społeczna.

W wiekach średnich pomimo dzikości i okru­
cieństw, przecież była jakaś nad jednostką ludzką 
opieka. Pan katował nieraz poddanego, ale się też 
także nim opiekował. Rzemieślnikami opiekowały 
się cechy, istniafy liczne klasztory, w których każ­
dy ubogi -juo. opuszdżony. znalazł ochronę, oparcie
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i nieraz kaw ałek chleba od śmierci. Życie było w  
owych czasach tw arde i surowe, ale było niewąt­
pliw ie łatwiejsze, każdego zaś choćby w  najgor- 
jszych żyjącego warunkach, podtrzym ywała gorąca 
t^yiara.

To wszystko zmieniło się po rewolucyi fran- 
jicuskiej. Człowiek ujrzał się wolnym, ale opuszczo­
nym . Zaczęły powstawać olbrzymie majątki ru­
chome, pieniądz i kapitał stał się panem świata.

Przygotow yw ała się nowa na świecie niewola. 
(Jednakże już w  pierwszej połowie zeszłego wieku 
.ludzie zaczęli się miarkować, że jeżeli tak dalej pój­
dzie, to będzie źle i zaczęli łamać sobie głowę nad 
tern, aby obmyślić jakieś środki na poprawienie sto­
sunków życiowych na ziemi. Socyaliści zastana­
w iali się nad tern po swojemu. Obok socyalistów 
znaleźli się jednak i tacy dosyć liczni, którzy za­
częli w następujący odzywać się sposób: „Po co“ 
— mówili oni — „szukać lekarstwa na społeczną 
'biedę, kiedy ono przecież od wieków już istnieje 
i jest znane. W szak lekarstwem takiem to nauka 
Chrystusa, oparta na prawie miłości. Do niej więc 
wrócić, to lekarstwo zastosować należy, a stosunki 
jrapewno się poprawią14. W taki sposób powstał ruch 
społeczny na chrześciańskiej oparty zasadzie.

Ruch społeczny chrześciański.
Ruch ten znalazł najdoskonalszy w yraz w sła­

w nej encyklice wydanej przez Ojca św. Leona XIII 
w łaśnie przed laty dwudziestu t. j. 15 maja 1891 r. 
Encyklika nosi nazwę od pierwszych słów łaciń­
skich, od których się zaczyna „ R e r u m  n o v a- 
r  u m“. Zawiera ona całkowity program polityki 
społecznej takiej, jaką ona na gruncie chrześciań- 
skim być powinna.

Ekonom, czny liberalizm z wieku zeszłego po­
staw ił zasadę, że prawdziwa wolność wymaga, aby 
się nikt w stosunki między pracodawcą i robotni­
kiem, między bogaczem a ubogim nie mieszał: 
każdy człowiek jest wolnym obywatelem, może 
robić co zechce.

Ofiaruje kapitalista robotnikowi małą płacę, to 
jemu wolno ją nieprzyjąć .mieszać się jednak mię­
dzy nich nikt nie ma prawa.

Otóż przeciw takiej zasadzie nie mieszania się 
w  spraw y zarobkowe i robotnicze, tudzież wogóle 
■prźeciw praktyce zamykania oczów na nędzę ludzką 
występuje Leon XIII w sposób bardzo energiczny 
i stanowczy. Któż może być w pierwszym rzędzie 
powołanym do regulowania stosunków zarobko­
w ych  i życiowych ludzkich? Oczywiście państwo 
jako organizacya posiadająca odpowiednią władzę 
ji siłę. Tymczasem właśnie nauka liberalna dowo­
dziła. że państwo nie powinno się mieszać do sto­
sunków  ekonomicznych, lecz powinno zostawić im 
wolny bieg. Rzeczą państwa i rządu --- mówiły 
liberalne głowy — iest zapewnić obywatelom bez­
pieczeństwo i spokój.a zresztą nie mieszać się do 
niczego. Swoje spraw y majątkowe, zarobkowe, ży­
ciowe, niech sobie ludzie regulują sami między sobą, 
ja k  im się podoba.

Takie zapatrywania obala Leon XIII raz na za­
wsze, wykazując, że państwu nic nie może być bliż- 
szem nad dobro ogółu ludności. Jeżeli bowiem 
ogółowi będzie się źle działo, to następstwem tego 
Jjędzie także słabość i upadek państwa. A więc siła 
|  potęga państwa zależy od dobra ogółu. Dooro to

zaś zależy w  pierwszym rzędzie od dobrobytu w ar­
stw y społecznej najliczniejszej, najniezbędniejszej 
i najwięcej pomocy potrzebującej, a taką właśnie 
jest w arstw a pracująca czyli robotnicza.

Oto myśl przewodnia, oto zasada główna całej 
encykliki. Obalić jej nie zdoła żadne przewrotne 
rozumowanie. Ojciec św. woła do państw i rzą­
dów: pilnujcie interesów w arstw  pracujących, nie 
pozwólcie ich wyzyskiwać, bo inaczej sami zgi­
niecie.

Udział państwa w  polityce społecznej 
według encykliki.

W ynika z powyższego, że władze państwowe 
mają nietylko prawo, ale także obowiązek robotni­
ków i wogóle wszystkie osoby pracujące w  ich 
przyrodzonych ludzkich prawach ochraniać, o ile 
takowe są narażone na szkodę, szczególnie na polu 
przemysłu. Należy przeto dbać, aby w arstw y pra­
cujące miały odpowiedni wypoczynek. To da się 
osiągnąć przez ustawowe uregulowanie zarówno 
niedzielnego spoczynku, jak i przez ograniczenie 
dziennego czasu pracy. Robotnik nie może być 
zmuszany przez przedsiębiorcę do pracy nad siły, 
i bez wytchnienia. Leży to wprawdzie w  ciasno poj­
mowanym interesie zarówno przedsiębiorcy, jak ka­
pitalisty, aby robotnik jak najwięcej pracował, po­
większa przez to bowiem jego zyski. Sprawiedliwa 
jednakże i chrześciańska polityka nie może mieć na 
względnie jednego interesu, ale musi zwracać uwagę 
na całość społeczeństwa. Ponieważ zaś ludzie są 
chciwi i dobrowolnie nie zgodzą się na to, aby dru­
gich nie wyzyskiwać, tu więc powinno wkroczyć 
państwo.

W związku z tern stoi także ustawowo regulo­
w any zakaz pracy kobiet i dzieci po fabrykach, 
I w tym wypadku chodzi tak o moralne i fizyczne 
zdrowie, jak i wogóle o życie w arstw  pracujących. 
Ale tu należy pamiętać, że nie w ystarczy, aby pań­
stwo we wszystkich powyższych sprawach w yda­
wało dobre ustaw y lecz potrzeba nad to jeszcze, aby, 
przez odpowiednie organa czuwało nad ich prze­
strzeganiem. Najlepsza ustawa na nic się nie przy­
da, jeżeli nie będzie wykonywaną. Że właściciele 

•przedsiębiorstw niechętnie im się poddadzą, to jasne, 
a więc należy pilnować i dozorować. Dozór ten zaś 
powinien rozciągać się także na wysokość płacy 
robotnika. Gdyby płaca ta spadła tak nisko, iżby, 
robotnikowi nie w ystarczała na życie, wówczas 
państwu godzi się w kroczyć i niedopuścić, aby, 
znaczna ilość obywateli przymierała z głodu.

Ale jakkolwiek encyklika Leona XIII potępia 
obojętność państwa w  sprawach robotniczych, fc> 
przecież nie idzie ona tak daleko, jak dzisiejszy so- 
cyalizm, który chce wszystko w najdrobniejszych' 
szczegółach regulować i przepisywać. Socyalizm 
dąży do tego. aby w przedsiębiorstwach i w fabry­
kach nie wolno było nikomu sie ani ruszyć, ani pal­
cem kiwnąć niezależnie od regulaminu. Tymczasem 
Ojciec św. w  encyklice swoiej podnosi z naciskiem, 
że władze powinny tam tylko wkraczać, gdzie do 
obrony naturalnych praw robotnika nie w ystarczą 
pomoc własna. Odnosi się to szczególnie do płacy. 
Najniższe dopuszczalne za pracę wynagrodzenie po­
winno być w różnych okolicznościach przez władze 
oznaczone. „Aby jednak — mówi encyklika da­
lej „w takich sprawach jak u. p. dzienny czas
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pracy w  różnych przedsiębiorstwach, jak ochrona 
wypadków, opieka nad zdrowiem i t. p. władze pu­
bliczne nie posuwały za daleko swojego mieszania 
się i swojej kontroli, to ze względu na rozmaitość 
stosunków jest wskazane, iżby takie wszystkie 
spraw y były załatwiane i regulowane przez komi­
te ty  składające się z przedstawicieli robotników 
i pracodawców, oczywiście ze współdziałaniem 
władz.

Domaga się więc, jak widzimy, Leon XIII dla 
robotnika prawa stanowienia o sobie sainym. Nie 
władza sama, nie pracodawca sam, ale oba czyn­
niki powyższe razem z robotnikiem powinny czu­
wać i stosunki regulować. Oto sprawiediiwość po 
chrześciańsku pojęta.

Papież nie chce niczyjej krzyw dy, nie zaleca 
jak to czyni liberalizm, władzom obojętności i bez­
czynności, ale domaga się, aby nic się nie działo 
w  zakresie stosunków robotniczych bez woli i zgo­
dy pracujących.

Encyklika potępia zarówno socyalizm rewolu- 
cyjho-radykalny, usiłujący przemocą rozburzyć 
cały ustrój społeczny, jako też także tak zwany so­
cyalizm -państwowy, nazywając go niesprawiedli­
wym zamachem na osobistą wolność i na przyro­
dzone prawo własności. Taki to właśnie państwo­
w y  socyalizm uprawia rząd pruski w ustawie w y­
właszczającej Polaków z ziemi. Dobrze więc wie­
dzieć, że tego rodzaju polityka została już przed 
20 laty przez Kościół katolicki potępiona.

Leon XIII wspaniale dowodzi, że człowiek i ro­
dzina nie o trz y m a ły  swoich praw  przyrodzonych 
od państwa, przeciwnie te właśnie praw a są państw 
fundamentem. Nie byłoby państwa, gdyby nie było 
ż.ycia rodzinnego i pracy jednostek. Ludzie nie są 
dla państwa, ale państwo d!a ludzi.

Oto główne zasady i myśli przewodnie chrze- 
ściańskiej polityki socyalnej. Gdyby władze i par­
lamenty przez ludność wybierane postarały się 
o ich urzeczywistnienie,to socyalizm nie miałby po­
wodu do narzekań i w nicość by się rozleciał. To 
też to właśnie jest powodem, dlaczego socyalizm 
tak zajadle przeciw Kościołowi występuje. A stto  
po prostu walka n byt, jeżeli bowiem zwyciężą po­
glądy socyalne chrześciańskie, to socyalizm obum­
rze całkowicie. Reformy przyjdą, a rewolucyi nikt 
nie będzie chciał robić.

—— --------

2 ruchu wyborczego.
Od jednego z dawniejszych posłów, wybranego 

przy poprzednich wyborach na _progra'm polskiego 
centrum ludowego, otrzymaliśmy list następujący: 

Szanowna Redakcyo! Z uwagą wielką śledzę 
obecny ruch wyborczy, czytam wszystkie gazetki 
ludowe, które z wyjątkiem „Praw dy“ o niczem 
innem teraz nie piszą, tylko o wyborach.

Muszę też przyznać, że obecny ruch w yborczy 
odbija korzystnie pod wieloma względami od ruchu 
z przed czterech lat. Ludzie widocznie zmądrzeli 
i nabrali pewnego politycznego doświadczenia. Że 
do tego wiele przyczyniło się także wasze pismo, to 
o: tein nieraz miąłem sposobność się przekofjfć.

Zgromadzenia wyborcze teraz także o d b y w a j 
się inaczej, aniżeli w roku 1907. Kandydaci zacho*] 
wują w mowach większą ostroż.ność i nie mają' 
gęby tak pełnej obietnic, jak przedtem. Wyborcy, 
słuchają mów spokojniej, ale też także z pewnem, 
niedowierzaniem.

Czuć się także daje pewne zniechęcenie. Ko-> 
rzystają zaś z takiego usposobienia głównie lu­
dowcy. Obawiam się, aby zniechęcenie i nieufność 
nie sprawiły, że liczni wyborcy, pozostaną w  dniu 
wyborów w  domu i dopomogą w taki sposób do 
wyboru posłów, którzy nie będą odpowiadali zapa­
trywaniom szerokich kół. — Dlatego pozwalani so­
bie odezwać się do wszystkich kraju naszego w y- ! 
borców z wezwaniem i z prośbą najgorętszą, aby 
nie ulegali zniechęceniu i nie dali się odwieść od gło­
sowania.

W  przyszłym parlamencie będą się rozstrzy-:; 
gały sprawy najwyższej doniosłości. Przyjdzie no-, 
w a ustaw a wojskowa, nowe podatki, powszechne 
ubezpieczenie, koleje lokalne, a co dla nas najważ-, 
niejsze, rozstrzygnie się sprawa budow-y kanałóyy 
Jeżeli się więc niedopilnujemy, jeżeli nie wyślemy,! 
do W iednia posłów ze sprawami obznajmionych, ro­
zumnych i energicznych, to wszystko weźmie dla* 
kraju obrót możliwie najgorszy.

W  poprzedniem Kole polskiem było źle, bo się] 
stronnictwa między sobą kłóciły i wzajemnie sobie1 
przeszkadzały. Gdyby jednak teraz weszło znowu 
do przyszłego Koła polskiego za wielu takich, któ- 
rzyby byli tylko narzędziami w ręku namiestnika,, 
i rządu, to także byłoby źle. Spraw y zaś krajowe 
wielceby na tern cierpiały. Słusznie napisał w asz1 
korespondent z W adowic w  poprzednim numerze, 
że teraz chodzi głównie o utracenie kanałów. Czy-, 
tajcie pisma ludowe, stojące obecnie do stronie rzą­
du, n. p. „Przyjaciela ludu“, a przekonacie się, że 
w całej akcyi wyborczej ludowców nie ma mowy
0 kanałach. Widocznie razem z protektorami swo­
imi Bobrzyńsldm i Bilińskim sprzysięgli się ludowcy,: 
aby do budowy kanałów nie dopuścić. W prost tego* 
nie mówią, boby ich lud czapkami zasypał, starają? 
się tylko odwrócić uwagę w yborców od spraw y 
najważniejszej, skoro zaś uzyskają razem z konser­
w atystam i w  Kole znaczną większość, to reszta już 
się zrobi.

W  interesie przeto kraju leży, aby weszło do 
Kola choć paru ludzi niezależnych, którzyby w  ra-ł 
zie potrzeby umieli się postawić. Byłoby zatem; 
bardzo źle, gdyby właśnie w yborcy rozważni i nie-i 
zależni pozostali w  domu i nie głosowali, zemściłoby 
się to potem srodze na nich samych.

Jeżeli jednak wstrzym yw anie się od głosowania 
byłoby wszędzie bardzo szkodliwe, to przecież 
szczególnie groźnem dla nas mogłoby ono stać sięi 
w Galicyi wschodniej. Tam nie chodzi już o spra­
wę tego lub owego stronnictwa, ale o sprawę naro­
dową wogóle. Ponieśliśmy już i ponosimy ciągle 
w  Galicyi wschodniej klęski okropne. Rusini w y­
dzierają nam tysiące dusz, polski stan posiadania 
stale się tam zmniejsza, jeżeli się nie opamiętamy
1 jeżeli tak dalej pójdzie, to za lat trzydzieści wscho­
dnia Galicya przestanie być krajem polsko-ruskim, 
a stanie się krajem rusko-żydowskim, gdzie Polaka 
będzie ;się uw aiąło za wygnańca praw  pozbawio­
nego i za sługę.' Gdyby teraz w yborcy polscy w e ; 
wschodniej Galicyi nie spełnili w  całej rozciągłości.
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swojego obowiązku, to mogliśmy się tego docze­
kać, że liczba posłów polskich z Galicyi spadłaby 
poniżej cyfry 53; następstwem czego byłoby, że 
straciłoby Koło większość przy wyborach do dele- 
gacyi, weszliby więc tam sami żydzii i Rusini, a dla 
Polaków przepadłaby ostatnia sposobność w pływ a­
nia na międzynarodową politykę. — W tedy rząd 
pruski nie potrzebowałby się już liczyć z tutejszem 
naszem Kołem polskiem, a wywłaszczenia Polaków 
t  ziemi posypałyby się zaraz jak z rogu obfitości. 
Mam to głębokie przekonanie, że w ybory galicyj­
skie posiadają znaczenie nietylko krajowe, ale także 
ogólno-polskie, a nawet międzynarodowe.

Jeżeli Polacy w Galicyi wschodniej nie spełnią 
swoich najświętszych narodowych obowiązków, ie- 
żeli nie pójdą do urny wyborczej jak jeden maż, to 
możemy strącić tyle mandatów na rzecz żydów 
1 Rusinów, że nasza rola ważna i decydująca w  Au- 
stryi będzie skończona, przez co skończy się dla nas 
także możność wpływania na losy naszej nieszczę­
snej polskiej ojczyzny.

Piszę to wszystko dlatego, ponieważ wiem, że 
pismo wasze rozchodzi się także w  Galicyi wscho­
dniej, chciałbym więc w strząsnąć zawczesu sumie­
niem polskich wyborców. Biada Wam bracia z Ga­
licyi wschodniej, jeżeli się nie dopilnujecie. Jeżeli 
*ie jMcspieszycie do głosowania, odHje się to zaraz 
śa własnej waszej skórze. Skoro Rusini staną się ' 
liczniejsi, to rząd będzie zmuszony wciągnąć ich do 
większości i robić im ustępstwa, a w tedy oni za­
czną rządzić w  Galicyi. Kto zna Rusinów, ten wie, 
će korzystne dla siebie położenie w yzyskują z naj­
większą bezwzględnością.

Proszę pamiętać, że każdy mandat stracony 
maczy podwójnie, bo stratę dla nas i zysk dla prze­
ciwnika. Jeżeli weźmiemy n. p. taki stosunek, że 
3olacy mają gdzieś cztery glosy i Rusini także 
cztery głosy, to skoro Polacy stracą jeden głos na 
'.zecz Rusinów, to będą Rusini mieli wówczas gło­
sów pieć a Polacy trzv  a zatem jak widzimy przez 
stratę jednego głosu równość zmieniłaby się na ru­
ską większość dwóch głosów.

Każdy przeto Polak, który w Galicyi wscho- 
8niej nie pójdzie do glosowania, postąpi tak, jak 
fdyby głosował na Rusina i stanie się przez to 
idrąjcą własnej ojczyzny. — Mam jednak w  Bogu 
ladzieję, że Polacy takiej zdrady się nie dopuszczą, 
ecz że spełnią swój najświętszy obowiązek. To też 
,v Galicyi wschodniej powinna pójść na bok wszel- 
tie stronnictwa między Polakami. Kogo tylko Rada 
Narodowa poleci na kandydata, na tego należy gło­
sować. Niech on będzie kim chce, wszechpolakiem, 
czy ludowcem, konserw atystą, czy demokratą, tam 
lla w yborców  polskich' powinien on być Polakiem 
1 niczem więcej.

Drugie wielkie niebezpieczeństwo grozi nam 
tv Galicyi wschodniej ze strony żydów. Żydzi na 
Zachodzie kraju łączą się z konserwatystami i z lu­
dowcami. Wiadomo, że w  stronnictwie ludowców 
odgrywają teraz główną rolę kanarki. Ale nie ptaki 

* w klatkach śpiewające, ale kanarki żydy, przyja- 
■ ęiele Stapińskiego. Natomiast na wschodzie zawarli 

iydzi sojusz z Rusinami i dążą do tego, aby w  paru 
okręgach' miejskich zdobyć mandaty. Niektórzy 
f icfi kandydatów mają w  raz ie ; wyboru stać się 
[ośćnu czyli wolnymi członkami klubu Ukraińców.

inni zaś mają razem z Breiterem otworzyć osobny 
klub żydów-syonistów. Gdyby im się więc udało 
zdobyć parę mandatów, to Galicya ładnie będzie 
wyglądała. W  poprzedniej izbie posłów było czte­
rech żydów-syonistów, teraz licząc na opieszałość 
w yborców polskich, a na żydowską solidarność, 
spodziewają się żydzi, że ich wejdzie razem z Brei­
terem z ośmiu.

Pomyślcie sobie bracia, do czegoby to doszło, 
gdyby nam tak żydzi z jednej, socyaliści z drugiej, 
a Rusini z trzeciej strony udarli po parę mandatów 
Jak nie mogłoby Kolo polskie upaść z liczby człon­
ków siedemdziesięciu na pięćdziesiąt. A w  takim ra­
zie pożegnamy się z liaszem w  Austryi stanowi­
skiem.

Piszę to w szystko dlaczego? Oto dlatego, aby 
zawczasu tu rozbudzać sumienia. Niechaj nikt nie 
myśli, że to obojętne, czy on pójdzie głosować czy 
nic. To nie jest obojętne, przeciwnie, każdy głos 
znaczy, każdy może być zbawcą albo zdrajcą Oj- 
czyzny.

Na zakończenie mojego listu podniosę jeszcze 
sprawę jedną. Gdy kandydowałem przed laty, 
czterma, to szliśmy do wałki ochotni, mieliśmy bo- 
wiem za sobą stronnictwo, które rokowało jaknaj- 
piękniejsze nadzieje, to jest polskie centrum ludowe. 
Jak się patrzało wówczas na to, jak się lud do tego 
stronnictwa garnął, to aż serce rosło, przypuszcza­
łem wówczas, że przy najbliższych wyborach, m y 
centrowcy będziemy stronnictwem najliczniejszem.

Stało się inaczej. Z winy przywódzców cen­
trum nie odgrywa przy obecnych wyborach najgłó­
wniejszej roli. Proszę jednak, wszystkich dawniej­
szych centrowców, aby ich to do glosowania nie 
zniechęciło. Na nas przyjdzie niedługo czas. Te­
raz niechaj każdy odda głos na takiego kandydata, 
który przyznaje się szczerze i otwarcie do progra­
mu katolicko - ludowego. Kto otwarcie powie, że 
niechce być żydowskim pachołkiem, na tego należy, 
głosować. Zresztą spodziewam się, że W asze pis­
mo w  ostatnim numerze przed wyborami w skaże 
licznym swoim zwolennikom i czytelnikom, na kogo 
mają w  każdym okręgu głosy swoje oddawać.

■Cłto są uwagi, które mi się z powodu wyborów  
nasunęły. W alka wyborcza w re już w  całej pełni. 
W  Galicyi zachodniej jest ona walką W szechpola- 
ków z Ludowcami, w całym kraju zaś walką Bo- 
brzyńskiego i Bilińskiego z Głąbińskim.

Mam to uczucie, że nam ludowym katolikom 
nie ma się co do tej walki mięszać, gdzie staje jako 
kandydat dobry katolik-Polak a przeciwnik żydów, 
tam należy na niego głosować. Gdzie staje czło­
wiek rozumny przeciw takim Szajerom, Paduchom 
i tym podobnym, należy na niego głosować. Ge- 
szefciarzy. którzy porobili majatki na koncesyacti, 
należy energicznie zwalczać. Wszędzie zaś należy 
glosy swoje oddawać.

Z R yglic otrzymaliśmy następujące pismo: Od­
było się tu dnia 17 maja w sali Rady gminnej ?gr^ 
rnadzenie przech /yborczi przy nader l*pn?'Ł udziale 
mieszkańców Ryglic i włościan gmin okoncznycn, na 
którem stanął przed wyborcami Dr. A. Maiakiewicz, 
naczelnik Sądu z Tuchowa, jako kandydat na posła 
do Rady państwa., oknga wiejskiego tarnowskiego,. 
Wiecowi przewodniczył p. Jan Ciotnber* barn istra



P R A W D A 425

Ryglic Dr. A. Matakiewicz w dhiższem swem prze­
mówieniu — nagradzanem kilkakrotnie oklaskami — 
przedstawił swój program, a odnośnie do Ryglic i 
gmin okolicznych przyrzekł dołożyć usilnych starań, 
aby w Riglicach zaprowadzono na nowo zniesione 
przed dwoma laty „roki sądowe'5, będące wiełk:em 
dobrodziejstwem dla ludności, która drobniejsze spra­
wy mogłaby załatwiać na miejscu, bez potrzeby uda­
wania się do odległego Tuchowa i ponoszenia uciążli­
wych a zbytecznych wydatków. Po wyczerpującem 
wyjaśnieniu przez Dra A. Matakiewicza niektórych 
kwestyi, podnoszonych ze strony sekretarza wiecu p. 
Bujana, jak n. p. sprawy kredytu włościańskiego, po­
datku gruntowego i domowo klasowego, zgromadzenie 
u c h w a l i ł o  j e d n o m y ś l n i e  p o p i e r a ć  k a n ­
d y d a t u r ę  p. Dra. A M a t a k i e w i c z a  n a  p o ­
s ł a  d o  R a d y  p a ń s t w a .  B r a c i a  w y b o r c y ,  
g ł o s u j c i e  t y l k o  n a  Dra A n t o n i e g o  Ma­
t a k i e w i c z a .

„O kręgow y kom ite t w yborczy44 dla Dra An­
t o n i e g o  M a t a k i e w i c z a  uprasza uprzejmie 
wszystkich przyjaciół i zwolenników Dra A. Matakie­
wicza, ażeby w wszelkich sprawach wyborczych zgła 
szali się — czy to pisemnie, czy ustnie — tylko do 
kancelaiyi tegoż komitetu, mającego swą siedzibę w 
Tarnowie przy ul. Krakowskiej 1. 59.

P aszkow ka, 14. V. 1911. Gdy wszędzie wre
walka wyborcza, ścierają się stronnictwa, przekonania, 
zdania, wola wyborców co do kandydatów na po­
słów, u nas w okręgu Kalwarya Zebrzydowska jeden 
tylko kandydat jest na ustach wyborców, Dr. A n ­
t o n i  B a n a ś ,  s ę d z i a  z K a l w a r y i .  Nic dzi­
wnego, że u nas lud życzy sobie jednogłośnie, zgo­
dnie mieć posłem swoim Dr. Banasia. Lud go kocha 
i ma do niego zaufanie za jego serdeczną, bratnią 
życzliwość dla ludu. Ktokolwiek z włościan udaje się 
do niego po radę, pomoc, nikomu jej nie odmawia, 
każdemu służy bezinteresownie, każdego szanuje. Czy 
W domu, czy w kancelaryi przy pracy, czy na ulicy, 
wszędzie ma hid do niego przystęp, kto się tylko do 
niego udaje. De on dobrego zrobił dla ludu; ile go 
ot?ronił od procesów, sporów, kosztów i różnych rad 
prawnych udzielił, świadczą o tern wyborcy, którzy je­
dnogłośnie ego souie na posła życzą.

Są jednak u nas dwaj tacy, którzy przy każdych 
wyborach rej wodzą, mając się za coś lepszego i ci 
agitują przeciwko Dr. Banasiowi, z-apc mina jeden z 
tych dwóch, jak niedawno żeoy był nie sędzia Dr. Ba­
naś, byłoy djabelnie przesolił... a ten go obronił. Te­
raz się ładnie wywdzięcza Dr. Banasiowi.

Pamiętań jednak u nas ludzie, jak przy ostatnich 
wyborach do parlamentu d  dwaj agitowali za Łuszcz- 
Iriewiczem, a potem się po wyborach w jednę nie­
dzielę żarli jak dwa psy o łapówkę za agitacyę, bo 
jeden drugiego oszukał. Na Brzeźnicy to się o tę ła­
pówkę za agitacyę mordowali, dusili we fosie przy 
gościńcu! Teraz znowu agitują przeciw p. Banasio­
wi, myślą, że im da łapówkę, aby nie występ owali 
przeciw memu. Pan Banaś łapówek nie będzie dawał 
żadnym hyenom wyborczym, bo go wola ludu wy­
bierze 1

Do w as, Brada wyborcy i Czyidnicy z dalszych 
stron okręgu wyborczego, co nie znacie p. Banasia, 
odzywam się, p o m ó ż c i e  n a m ,  a b y  n a s z  k o ­
c h a n y  Fh1 B a n a ś  b y ł  n a s z y m  i w a s z y m  
p a a ł e m L

Zdacie wszyScy, Bracia Czytelnicy, „Janika z Bu­
gaja”, który dla was już od piętru stu lat pisze, po

różnych gazetach ludowych, to ja wam polecam gorą­
co wybór na p o s ł a  p. A n t o n i e g o  B a n a s i a .  
Ja znam się na sercach i duszach życzliwych! P. Dr. 
Banaś to nasz brat sercem i duszą oddany i on niech 
będzie naszym posłem. A więc wy drodzy Bracia 
moi, coście nie są pewni, komu swój głos oddać, za­
ufajcie moim słowom, waszemu Bratu, co tyle lat dla 
was pisze, często o głodzie chłodzie służy, co bez­
senne noce spędza, aby się swem sercem i duszą po­
dzielić we wierszykach dla was pisanych. Naszym po­
słem w dniu 13 czerwca niech zos.anie w ten dzień 
swoich imienin A n t o n i  B a n a ś .

Jantek z Bugaja.
Z C hrzanow skiego piszą nam: W Rudawie za­

wiązał się komitet wyborczy, aby co sił starczy po­
pierać ks. Józcda Łobczowskiego na posła, który z 
wielkim powodzeniem urządza zgromadzenia w całym 
okręgu. Mamy też nadzieję, że wyborcy z całego 
powiatu oddadzą mu glosy. Bracia wyborcy! agitujcie 
za wyborem naszego p r o b o s z c z a  ks.  J ó z e f a  
Ł o b c z o w s k i e g o .  Niech naszym posłem i orę­
downikiem w parlamencie we Wiedniu b ę d z i e  k s. 
J ó z e f  Ł o b c z o w s k i .

Parafianie rudawscy (200 podpisów).
Z Bieńczyc okręg Kraków - Wieliczka - Dobczyce 

piszą nam: Bracia wyborcy, którzy pracujecie na roli
i jako robotnicy, skupmy się przy głosowaniu i rzuć­
my swoje głosy na p. A n d r z e j a  K r u s z y n ę .  
Poznaliśmy na zebraniach i cenimy go jako człowie­
ka zacnego i rozsądnego. Co mamy z Wójcika, by­
łego posła, n ic ! Szkoda tylko pieniędzy, którymi 
kieszeń swoją wypchał. P r e c z  t e d y  z W ó j c i ­
k i e m  a w y b i e r a j m y  p. A n d r z e j a  K r u ­
s z y n ę .  Wyborca,

Z Ja s ie lsk ie g o  piszą nam: Mamy tu wiele
kandydatów na posłów, którzy nam złote obiecują gó­
ry. My jednakowoż stoimy twardo przy kandydatu­
rze ks. Zygmunda Męskiego, proboszcza z Dębowca. 
Znamy go już dobrze, bo będąc |X>słem urządzał ze­
brania w całym okręgu. B r a c i a  w y b o r c y  g ł o ­
s u j m y  r a z e m  n a  ks.  Z y g m u n t a  M ę s k i e ­
g o  — a l e  n i e t y l k o  s a m i  g ł o s u j m y ,  a l e  
a g i t u j m y  z a  n i m.  Ks. Zygmunt Męski godzien 
jest naszego zaufania i z całem zaufaniem wybierajmy 
go na posła. Wyborca.

Z N ow ego Sącza piszą nam: Prosimy zamie­
ścić w „Prawdzie” i z naszego powiatu o watce 
wyborczej. Zacięta u nas walka — wszyscy s ę rusza­
ją, aby tylko swoich kandydatów przeprowadzić. Ja 
jednakże przemawiam tyłko za p. Janem Potoczkiem. 
J e s t  t o  n a j z a c n i e j s z y  i n a j r o z t r o p ­
n i e j s z y  ze  w s z y s t k i c h  k a n d y d a t ó w .  
W y b i e r a j m y  w ię-c n a  p o s ł a  t y l k o  p. J a ­
n a  P o t  o c z k a .  K. N., wyborca.

Z N owego T arg u  piszą nam: Niezadługo trze­
ba nam stanąć przy umie wyborczej i oddać głos 
swój na jednego z kandydatów na posła. Mamy ich 
zaś dostatek: gdzie się obejrzysz, wszędzie ci zachwa­
lają jakiegoś a każdy ma jakiś specyał właściwy. Ja 
jednak uznaję, że my z Nowotargskiego oddać głos 
swój powinniśmy naks. K a z i m i e r z a  R z e s z o d -  
kę.  G ł o s u j m y  w i ę c  w s z y s c y  j a k  j e d e n  
m ą ż  i p o s ł e m  n i e c h  z o s t a n i e  ks.  K a z i ­
m i e r z  R z e s z o d k o .

Z B ia lsk iego  piszą nam: W okręgu wiejskim
Biała - Oświęcim - Kęty ■ Adrychów mamy aż 15 kandy­
datów. Jak to każdy pragnie dziesiątek i honorpw.„
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a bez zasług. Nawet były poseł Dobija i Słohandel*. 
mimo że w parlamencie gadać nie umieli, że tam je­
dynie koło pierwszego dojeżdżau (my wiemy poco), 
że nam wyborcom przez 4 długie lata się nie poka­
zywali i o  nas zapomnieli, mają jeszcze na tyle bez­
czelności, że ubiegają się o mandat. Co ciekawsze, 
w , .Wieńcu i Pszczółce” twierdzą, że na poselstwie 
majątki potracili. Kiedy tak, to i poco tak zażarcie 
ubiegają się na nowo za mandatem? A może chcą 
teraz dorobić się, jak ich bracia Paduch i Siapiński. 
Mój sąsiad zawsze mówi, że lepiej byłoby posłać do 

. Wiednia dwa kołki z napisami „Dobija” i „Stohan- 
del” , a zrobiłyby to sarno, a przynajmniej nie pobie­
rały dyet z naszych krwawo zapracowanych groszy, 
składanych przy podatku. Bracia wyborcy, najwyższy 
czas, żebyśmy przyszli do zrozumienia rzeczy, żebyś­
my nie dali siebie dumanie, żebyśmy szli solidarnie, 
żebyśmy ani jednego głosu nie zmarnowali na mar­
ne. Więc jeżeli Wam leży na sercu dobro naszego* 
po^iaiu i jeżeli chcecie, abyśmy mieli dzielnego nasze­
go przedstawiciela we Wiedniu, który zna doskonale 
nasze sprawy rolnicze i którego owoce pracy i dzia­
łalność da  naszego powiatu widzimy wszyscy — to 
g ł o s u j c i e  j a k  j e d e n  m ą ż  n a  p. A d o l f a  
P o n i ń s k i e g o , dyrektora szkoły rolniczej w Ko- 
biemicach i prezesa Tow. rolniczego, k t ó r e m u  n i e  
o d y e t y  i  h o n o r y  c h o d z i ,  l e c z  k t ó r e m u  
d o b r o  W a s z e  l e ż y  n a  s e r c u .  B r a c i a ,  
n a s z y m  p o s ł e m  m u s i  z o s t a ć  p. A d o l f  
P o n i ń s k i  — n a  n i e g o  o d d a j c i e  g ł o s y .

J. L., wyborca
jp Tyczyna piszą nam: Nauczycielstwo okręgu

sądowego tyczyńskiego postanowiło jednomyślnie na 
posiedzeniu komitetu w dniu 13 maja b. r. popierać 
.kandydaturę na posła do Rady pańsiwa okręgu wy­
borczego Tyczyn - Błażowa - Brzozów p. Dr. Andrzeja 
Głogoczowskiego, c. k. sędziego pcw. w Tyczynie, zaś 
na zastępcę p. Wiktora Błażewskiego, nauczyciela w 
Borku nowym. Prosimy wszystkich gorąco popierać 
naszego kandydata. Sami głosujmy na p. Dr. An­
drzeja Głogoczowskiego i głosy mu jednajmy.

Z a  k o m i t e t :
.Michał Mikoś. W. Rożkiewicz. J. Szlęzak. A. Szeła, 

W. Błażewski. H. Żurkiewicz. H. Klucz.
J. Pieniowski.

 ---------

L I S T Y .
W Y B O R C Y !

Poza interesami narodowymi, stronnictw politycz­
nych, interesami wyznań i zawodów są pewne interesy 
wspólne, które przy nadchodzących wyborach muszą 
być poruszone, aby stwierdzić, że są własnością ogó­
łu, że za nimi stoi kraj cały. Takim ważnym intere­
sem całego kraju jest od lat dziesięciu budowa dróg 
wodnych. Przy obecnej akcyi wyborczej musi być 
przed Wiedniem zadokumentowane, że budowy kanału 
galicyjskiego życzy soiie kraj cały, że uważa go za 
konieczny, że podczas akcyi wyborczej sprawa ta jako 
najważniejsza ze spraw ekonomicznych wysuwała się 
naprzód.

Żądanie stanowcze i wytrwałe budowy drogi wo­
dne' musi być tern śmielej przez cały kraj postawione, 
o ile że zachodzi obawa niesłychanego bezprawia i

anarchii, jakiej miałby s*ę dopuścić rząd centralny, nie 
wykonując wcale przez Monarchę sankeyonowanej usta 
wy z r. 1901, która nam budowę dróg wodnych 
gwarantowała. Ten akt grożącej nam samowoli i pod­
danie w wątpliwość mocy obowiązującej i mocy wy­
konawczej, jaką zawsze zwykliśmy dotychczas łączyć 
z powagą i majestatem sankcyi monarszej, byłby tem 
dla nas smutniejszy, że poza uczuciem anarchii i bez­
prawia z góry, jakiego doznać musielibyśmy, wyrzą­
dzono nam już wielką krzywdę moralną spowodowa­
ną tem, że wyłudzono od nas ustawę o kolejach al­
pejskich, będących obecnie ciężarem podatkowym, w 
zamian za co mieliśmy otrzymać drogę spławną. Pod­
czas gdy koleje alpejskie natychmiast kosztem setek ty­
sięcy milionów koron wybudowane zostały, nam do 
dziś dnia za udział w tym olbrzymim wydatku pozo­
stała tylko na papierze ustawa sankcycnowana, której 
rząd poprzedni wykonać nie chciał. szkoda dla 
nas przez to niepowetowana. Drogi splawne bowiem 
są najtańszym środkiem przewozu towarów i wielkich 
mas maieryałćw ciężkich. Każdy to wie, że ani wo­
zem ani koleją nie przewozi się tak tanio jak wodą. 
A kanał galicyjski, ta tania droga wodna, ma umożli­
wić spławianie towarów od Śląska i Krakowa wzdłuż 
kraju aż hen przez Dniestr do Podola rosyjskiego, 
ma nas połączyć drogą wodną z Bałtykiem i morzem 
Czarnem, z całym światem. Czyż mamy lekkiem ser­
cem pozbywać się tego środka komunikacyjnego i być 
po prostu wywiedzionymi w pole? Czy mamy pozby­
wać się olbrzymich korzyści, jakie każda ctrcga wodna 
przynosi, a w szczególności u nas w zubożałej Gali­
cy!? A jakież są one? Sama budowa kanaiu przed­
stawia din naszych robotników pokaźną sumę zarobku. 
Dotyczy to przedewszystkiem najbiedniejszej warstwy 
ludzi bo robotników ziemnych, którzy dziś r bo z 
głodu giną, albo też emigrują, nie mogąc znaleść od­
powiedniej tutaj pracy. Zyskują na tem właściciele 
gruntów wzdłuż kanału leżących, co podnosi znacznie 
ich wartość. A po wybudowaniu drogi wodnej po- 
wsfauą wzdłuż niej liczne fabryki. Dowiezie się do 
nich łatwo na ich zbudowanie i cegię i piasek i wa­
pno i dachówkę i maszyny i własnym węglem z pod 
Krakowa sprowadzanym będzie się je opalać. Tanio, 
bo wodą dowiezione surowce będą te fabryki przera­
biać. Sami zaś t>ędz:emy eksportować ropę, drzewo, 
glinki, owoce, zboże, kartofle i inne produkty rolne, 
słowem oprócz wielkiego przemysłu musi powstać 
wielki handel, który musi podnieść wartość i ilość 
produkcyi rolnej. A wreszcie czyż wszystkie dodatnie 
skutki dróg wodnych dadzą się przewidzieć? Czy mo­
żna je w takiej krótkiej odezwie bliżej rozpatrzeć? 
To tylko można stwierdzić, że budowa drogi spław- 
nej nie może bvć szkodliwa i że w innych krajach we 
Fran<*yi, Holandyi, Belgii, Niemczech, Rocyf Stwier­
dzono, że drogi wodne są błogosławieństwem kraju, 
że są dźwignią przemysłu i handlu m  jsilnlejsżą.

Wyborcy! Wymagajcie od Waszych posłów szcze 
rej i gorliwej deklaracyi, że sprawę dróg wodnych, 
sprawę, której urzeczywistnienie może stanowić nową 
erę rozkwitu ekonomicznego naszego kraju, gorliwie 
i wytrwale bronić będą i upaść jej nie dadzą, na ża­
dne odszkodowanie się nie zgodzą,, za zaufanie, jakie 
okazali w sprawie kolei alpejskich, nie zostaną teras 
puszczeni z kwiJdem, nie wrócą do nas z pierwszej 
sesyi z prożnem. rękoma, ale przeciwnie jak najrychlej, 
budowę dróg wodnych galicyjskich gwarantowanych u- 
siawą z r 1901 spowodują pomimo tego, że obietni­
ca budowy drogi żpławnej w  Galicyi, dana nrzez pre­
zydenta ministrów br Bienertha w drwili rekonsiruk-
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eyi obecnego gabinetu, bezwarunkowo dotrzymana być 
musi.

L w ó w ,  dnia 16 maja 1911 r.
Komitet wykonawczy Sekcyi dróg wodnych i re- 
gulacyi rzek Krajowego Towarzystwa wyzyskania 

sił wodnych we Lwowie.
Dr. Ernest Adam. Dr. Józef Buzek. Tadeusz Cieński. 
Stanisław Downarowicz. Ignacy Drewnowski. Kazi­
mierz Drewnowski. Roman Dzieślewski. Dr. Stani­
sław Grabski. Dr. Władysław Jahl. Andrzej Kędzior 
Dr. Antoni Kostanecki. Dr. Włodzimierz Kozłowski. 
Bohdan Krzyśdofowicz. Dr. Aleksander Lisiewicz 
Ks. Andrzej Lubomirski. Jan Łopuszański. Maurycy 
Machalski. Marcin Maślanka. Dr. Maksymilian Mata- 
kiewicz. Dr. Jozef Milewski. Jan Gwalbcrt Pawli­
kowski. Dr. Zbigniew Pazdro. Dr. Tadeusz Rutowski. 
Dr. Franciszek Stefczyk. Dr. Władysław Stesiowicz. 

Dr. Maksymilian Thulie. Zygmunt Wasilewski.

 --------

Co słychać w  św iecie?
S P R A W Y  K O Ś C I E L N E .

=  O j c i e c  św.  d o  k a r d y n a ł a  ks.  P u z y -  
n y. Urzędowa gazeta stolicy apostolskiej „Acta Se- 
dis Apostolicae” ogłaszają bardzo serdeczny list Ojca 
św. do kardynała ks. Puzyny, zawierający życzenia z 
okazyi 25-Iecia otrzymania święceń biskup cli.

=  ( W a t y k a n  a r z ą d  h i s z p a ń s k i . )  Na 
mający się odbyć w czerwcu w Madrycie kongres eu­
charystyczny Papież postanowił nie wysyłać legata pa­
pieskiego. Powodem tego, jak donoszą z Rzymu, jest, 
że legat musiałby wejść w styczność z dworem ma­
dryckim i z rządem hiszpańskim, co, przy obecnem 
naprężeniu stosunków między Stolicą Apostolską a 
Hiszpanią, postawiłoby go w położeniu Irudnem. Przez 
uchylenie się od udziału w kongresie madryckim Wa­
tykan zamierza zaprotestować pośrednio przeciwko po­
lityce kościelnej prezesa ministrów Canalejasa, zwła­
szcza przeciw wniesionemu przez niego do kortezów 
prawa o zgromadzeniach. Brak udziału na kongresie 
madryckim legata papieskiego będzie budził tern więk­
szą uwagę, że na kongresach eucharystycznych, w Lon­
dynie, Kolonii i Montreal obecny był nadzwyczajny 
przedstawiciel Watykanu w O6obie kardynała Vannu- 
tellego.

W y p ę d z o n y  z F r-a n c y i z a k o n  
' A s u m p c y o n i s t ó w ,  osiedliwszy się w Anglii, 
obchodził w tych dniach uroczystość położenia kamie­
nia węgielnego pod nową świątynię, którą buduje przy 
swym klasztorze w Londynie. Prócz Londynu Asump- 
cyoniści prowadzą agitacyę katolicką w innych mia­
stach angielskich, a mianowicie: w Brockłey, Sharlton, 
Newhaven i Rickhasworth.

=  W y p ę d z e n i e  z a k o n n i c  w F r a n c y  i. 
Siostry Stowarzyszenia Mana-Józef, prowadzące od r. 
1882 dom sierót, pod wezwaniem Matki Boskiej z 
Lourdes, zostały z rozkazu rządu wypędzone z Lionu.

=  N a w r ó c e n i e .  Proboszcz starokatolicki Gof- 
final z Benen wrócił na łono Kościoła rzymsko-kato- 
lń >óego. _ Nawrócenie jego wywołało ogromne wraże­
nie, gdyż był dawniej bardzo zaciętym i wymownym 
przeciwnikiem Kościoła.

S P R A W Y  P O L S K I E .
-* Z a k a z  b u d o w y  p o m n i k a  C h o p i n a  

w W a r s z a w i e .  Ministerstwo spraw wewnętrznych

ostatecznie odmówiło zatwierdzenia ustawienia w War­
szawie pomnika Chopina według projektu Wacława 
Szymanowskiego.

C Z E C H Y .
— - Z w y c i ę s t w o  c z e s k i e g o  s o k o l ­

s t w a .  Na międzynarodowych zawodach gimnastycz­
nych, jakie w tych dniach miały miejsce z okazyi wy­
stawy światowej w Turynie we Włoszech, odnieśli so­
koli czescy walne zwycięstwo i zdobyli pierwszą na­
grodę. Drugie miejsce zajęli Francuzi, trzecie Włosi, 
a czwarte Słoweńcy. Zwycięzcy z wielldcrni honorami 
przyjmowani będą w kraju. Takfo Czesi na kardem 
polu zdobywają zwycięstwa i poczynają wszędzie 
przodować. Nie jest to zresztą pierwsze zwycięstwo 
międzynarodowe czeskiego „Sokoła” . Już w roku u- 
biegłym na zapasach międzynarodowych o srebrną 
tarcz w Londynie „Sokół” czeski odniósł zwycięstwo. 
Oby tężyzna Czechów siała się dla naszego Sokoła 
wzorem.

R O S Y A .
=  W D u m i e  toczyły się rozprawy nad nagło­

ścią interpeiacyi o morderstw o rytualne w Kijowie. 
Oskarżają bowiem żydów w Kijowie, żc w celach 
religijnych zamordowali człowieka. Rozprawy w Du­
mie były bardzo burzliwe. Poseł N i s s e ł o w i c z  
oświadczył, że oskarżenia są głupie i wywołane żar­
łocznością na pieniądze żydowskie. Poseł M a r k ó w  
groził, że jeżeli naród rosyjski przekona się, że w 
Rosyi niema sprawiedliwości, to pozabija: wszystkich 
żydów. Poseł G e g e c z k o r i  nazwał hakatystyczny 
„Związek narodu rosyjskiego” szajką zabójców i ło­
trów. Prawicowcy wściekłemi krzykami zmusili go 
do opuszczenia mównicy. — Kadet R o d i c z e w wy­
wodził, że i ckr/.eśchn posądzali kiedyś Rzymianie c 
zabójstwa młodzianków i używanie ich krwi. Papie­
że i królowie polscy protestowali przeciwko oskarże­
niu. żydów o morderstwo rytualne. — Hakatysta P u - 
T y s z k i e w i c z  popierał gorąco interpelacyę mówiąc, 
że Duma odpowiedzią swoją dowiedzie, czy jest chrze- 
ściańską, czy żydowską. — Przedstawiciel rządu oznaj­
mił, że w sprawie zabójstwa chłopca w Kijewie wy 
toczono surowe śiedztwo i zastosowano wszelkie śrocł 
ki w celu wykrycia zabójców. W końcu nagłość in-
terpclacyi odrzucono 108 głosami przeciwko 9 3 . ------
Tymczasem donoszą z Kijowa: Obawiają się, że
przyjdzie tu cło pogromu żydów w następstwie dy- 
skusyi, przeprowadzonej w Dumie nad interpelacyą w 
sprawie mordu rytualnego. Żydzi uciekają z. miasta. 
— Minister sprawiedliwości wystał do Kijowa komi­
sarza, celem uspokojenia ludności.

W Ł O C H  Y.
— W ł o s i  i A l b a ń c z y c y .  Rzymska prełnt- 

ratorya wdrożyła postępowanie karne przeciw genera­
łowi Riciottiemu Garibaldiemu o naruszenie bezpie­
czeństwa państwa przez organizowanie ochotników 
dla Albanii. Gdyby Garibaldi z ochotnikami miał za­
miar udać się zagranicę, ma być aresztowany. Sły­
chać, że zarządzenie to nastąpiło na zyczenie rządu 
tureckiego.

F R A N C Y A.
=  G o s p o d a r k a  w m i n i s t e r y a c h  f r an- ,  

c u s k i c h zdaje się być jednem nie prze rwanem pa­
smem skandali. Poseł Brousse, któremu polecono zba­
danie nieregulamości w ministewum rolnictwa, o- 
świadczą wprawdzie, że zaszły tam tylko „omyłki” . 
Ale zato wękryto podobne „niedokładności” w mini- 
steryach: robót publicznych, spraw zagranicznych,
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poczt, a nawet w ministeryum finansów. — Tak więc 
rzędy masońskie prowadzą zwolna Francyę ku upad­
kowi, okradając ją i podkopując jej fundamenta mo­
ralności.

A N G L I A .
— O d s ł o n i ę c i e  p o m n i k a  k r ó l o w e j  

i W i k t o r y i  w  L o n d y n i e .  W e wtorek w  po­
łudnie dokonał król angielski w  obecności królowej,
. cesarskiej pary niemieckiej i nieprzejrzanych tłu­
mów odsłonięcia pomnika babki swej, królowej Wi- 
ktoryi, ustawionego naprzeciw pałacu buckingham- 
|skiego. Król Jerzy w ygłosił mówę, w  której po na­
leżytej ocenie błogosławionych dla Anglii rządów 
iwielkiej królowej, w yraził radość swoją z obecności 
cesarza niemieckiego, najstarszego wnuka królowej 
Wiłitoryi. Po odsłonięciu pomnika nastąpiło uro­
czyste nabożeństwo odprawione przez arcybiskupa 
canterburskiego i biskupa Londynu. Zakończeniem 
uroczystego dnia był galowy obiad w  pałacu 
buckinghamskim, który atoli nie miał charakteru 
urzędowego.

B A Ł K A N .
=  W A l b a n i i  wre powstanie przeciw Turkom 

wciąż jeszcze. Turcy nagromadzili tam już dużo woj­
ska, ale te nic mogą jakoś pokonać powstańców. 
Wprawdzie Albańczycy zostali wyparci ze stanowisk 
górskich, ale Albańczycy cofnęli się dalej na nas‘ępny 
łańcuch górski i zajęli nadzwyczaj korzystne nowe 
stanowiska. W poniedziałek i wiórek wojska tureckie 
podejmowały ataki na Albańczyków, zesłały jednak w 
zupebiości odparte. Powsiańcy utrzymali się na stano­
wiskach. — Pewna ilość ochotników włoskich przez 
Czarnogórę przedostała się do Albanii i walczy w 
szeregach powslańców przeciw Turkom. Konsul wio­
ski w Skulari zawiadomił o ten. dowódzcę wojsk tu- 
rerkfch i oświadczył w imieniu rządu włoskiego, że 
tenże ubolewa nad złamaniem neutralności i że wszy­
stko zrobi, aby do dalszych posiłkować Albańczyków 
nie dopuścić.

D A L E K I  W S C H Ó D .
D u a 7 n o jest bardzo i burzliwie na dalekim 

Wschodzie. Rcsva obecnie stoi na progu zupełnie no­
wej epoki w ruchu swoim na wschód. W Chinach 
6tan rzeczy jest bardzo trudny. Okoliczności tak się 
lam u!ożyły, że popychają do wojny. PoliNka japoń­
ska nie ustaje w pracv, i jeżeli pomiędzy Chinami a 
Ros a wybuchnie wojna, w Japonii potrafią dobrze 
wykorzystać daną chwilę. Dawno już położenie ogól­
ne w tej części Azyi, gdzie stykają się interesy trzech 
wir-ddeh mocarstw, nie było tak naprężone, jak obe­
tnie.

C H I N  V.
— Sw i ę c e n i e  n i e d z i e l i .  Reformy w  Chi- 

aach idą s? ybkim krokiem naprzód. Ostatnio w y­
lał rząd pekiński rozporządzenie, mocą którego na­
kazuje święcenie niedzieli. W dniu tym zakazuje 
Bię w  calem państwie uprawiania handlu i przepro­
wadzania jakich kolwiek spraw  przemysłowych.

M A R O K K O .
. — F r a n c u s k i e  g a z e t y  r o z p i s u j ą  

s i ę  o n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  d l a  E u r o ­
p e j c z y k ó w  i ó groźnej rewolucyi przeciw suł­
tanowi Mulejowi Hafidowi. Urzędowa agentura 
telegraficzna „Havasa“ donosi: Na radzie ministrów 
minister spraw  zagranicznych Cruppi oświadczył, 
że wedhig wiadomości, jakie otrzym ał od konsula 
francuskiego w Fezie z dnia 6 b, m., stosunki przed- ,

W  D A

stawiają się coraz krytyczniej. Dnia 4 b. m. atak 
został tylko z trudem odparty. Daje się czuć brak 
żywności i amunicyi. Sułtan ponownie prosił usil­
nie o pomoc. Rada ministrów oświadczyła się za 
uRzyręnniem instrukcyi, danej już przedtem jenera­
łowi Moinier co do marszu na odsiecz Fezu. Fran­
cuzom przyw tarzają Anglicy. Listy z Fezu i Tan- 
geru, przedstawiają położenie w  Marokku jako bar­
dzo krytyczne, jak piszą gazety angielskie. W  ten 
to sposób Europa ma zostać przygotowaną na za­
bór i stałe obsadzenie Marokkn.

A M E R Y K  A
== W M e k s y k u  walka domowa n'e ustawa, ale 

ogarnia kraj coraz dalej. Dcchodzą też stamtąd roz­
maite sprzeczne wiadomości. Obecnie znowu donoszą 
z Nowego Jorku, że prezydent republiki meksykań­
skiej nie myśli o ustąpieniu i oświadczył, że dopóty 
się nie usunie, dopóki irwają rozruchy w kraju. Ró­
wnocześnie Diaz organizuje bardzo ostre środki woj­
skowe i policyjne, mające na celu zduszenie ruchu re­
wolucyjnego. — Widocznie mimo postępu powstańców 
rząd ma jeszcze wielką siłę, i kto wie, kiedy się te 
walki skończą.

 -----------

Z  G O S P O D A R S T W A .
Kto w czas sieje — ten w czas zbiera! P rzy ­

słowie to znane niestety jednak tylko z teoryi, al­
bowiem rzadko kiedy stosuje się do tego rolnik w  
całej pełni w  praktyce. — Celem umożliwienia zaś 
wprowadzenie tego w czyn, przypomina się rolni­
kom, że już teraz pora, by zabezpieczyć sobie do­
stawę potrzebnych do zasiewów jesiennych, ilości 
tomasyny. Kto bowiem zamówi dopiero krótko, 
lub tuż przed siewem, ten wskutek braku wagonów 
kolejowych potrzebnych pod jesień do transDortu 
wojsk na m anewry ucierpi podwójnie. Traci bo­
wiem dodatkowe opusty przyznawane wysyłkom 

„taj ' y-uy w maju i czerwcu, płaci w yższe ceny,
0 wiązujące od 1. lipca, ponadto cierpią zasiewy, 
które wobec braku nawozu, na czas nie mogą być 
wykonane.

P rzy  mączce żużlowej Thomasa (tomasynie) 
udziela fabryka dodatkowe bonifikacye a  mianowi­
cie: na zlecenia do natychmiastowej wysyłki, o ile 
wpłyną do fabryki do 25 maja w kwocie Koron 9, 
a jeśli wpłyną w czasie od 26/5 do 14/6 Kor. 6 na 
wagonie (10 000 Kg.), następnie do 30 czerwca obo­
wiązują ceny wiosenne.

Wobec licznie pojawiajacycn się falsyfikatów 
pamiętać „też należy, że prawdziwie dobra mączka 
żużlowa Thomasa ze znakiem „gwiazda" lub „liść 
koniczu“, dostarczoną bywa we workach zaplom­
bowanych, zaopatrzonych napisem podającym za­
w artość kwasu fosforowego. Należy przeto baczną 
zwrócić uwagę na worki i żądać zawsze gwarancyi 
za podaną na tychże zaw artość kwasu fosforowego
1 jego rozpuszczalności w  kwasie cytrynowym. 
Mączkę żużlową Thomasa ze znakiem na worku 
„gwiazda11 lub „liść koniczu“ nabyć można w  To­
w arzystw ach rolniczych i od dotychczasowych do­
stawców nawozów sztucznych. V/ razie odmowy 
lub oferowania tow aru innej marki należy się po to- 
masynę gwiazda" lub „liść koniczo“ zwrócić do 
jeneralnej Reprezentacyi fabryk fosfatów Thomasa, 
firmy J ó z e f  K a r r a c h ,  Lwów, ul. Kościuszki 18.
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Wiadomości kościelne.

KALENDARZYK.
Niedziela, 28-go maja: Augustyra i Lucyana. — 

Poniedziałek, 29-go: M aryi Magd. Pazzi i Teodora. 
— W torek, 30-go: Feliksa p. m. i Ferdynanda. — 
Środa, 31-go: Anieli i Petroneli p. — Czwartek, 1-go 
czerw ca: Jakćba i Fortunata. — Piątek, 2-go: Mar­
celina i Blandyny. — Sobota, 3-go: Erazma. Wi­
gilia do Zielonych Świątek.

Ewangelia na dzień Zielonych' Świątek: O ze­
słaniu Ducha świętego.

Długość dnia: 16 godzin 19 minut.
ZMIANY W DYECEZYACH.

Dyecezya przemyska. W izytacya kanoniczna. 
Ks. Biskup Pelczar dokona w  tym miesiącu wizy- 
tacyi kanonicznej w  następującym porządku: W
Rozwadowie: 19, 20, 21 maja; przyjazd 19 maia
0 3.45 po południu — odjazd 21 maja o 3 po połu­
dniu; 20 maja konsekracya kościoła. W  Stanach: 
21 i 22 maja: przyjazd 21 maja o 5 po południu — 
odjazd 22 maja o 3 po południu W  Nisku: 22 i 23 
m aja; przyjazd 22 maja o 5 po południu — odjazd 
23 maja o 3.30 po południu. W  Racławicach: 23
1 24 maja; przyjazd 23 maja o 4 po południu — od­
jazd 24 maja o 3 po południu. W  Rudniku: 24, 25 
i 26 maja; przyjazd 24 maja o 4 po południu. — od­
jazd 26 maja o 3 po południu. W  Jeżowem: 26, 27 
i 28 maja; przyjazd 26 maja o 4 po południu — od­
jazd 28 maja o 3 po południu. W  Kamieniu: 28 i 29 
m aja; przyjazd 28 maja o 4 po południu — odjazd 
29 maja o 3.30 po południu. W  Górnie: 29 i 20 ma­
ja; przyjazd 29 maja o 5 po południu — odjazd 30 
maja o 3 po południu. W  Łętowni: 30 i 31 maja; 
przyjazd 30 maja o 4 po południu — odjazd 31 maja 
ze stacyi kolejowej o godz. 3 po południu do P rze­
myśla.

Zamianowani: dziekanem rudnickim ks. Michał 
Duldet, dotychczasowy poddziekani rudnicki i prob. 
w  Rozwadowie; dziekanem rymanowskim ks. Józef 
Foryś, dotychczasowy poddziekani rymanowski i 
prob. w  Haczowie; poddziekanim rudnickim ksiądz 
Feliks Sękiewicz, prob. w  Rudniku; poddziekanim 
rzeszowskim ks. Mikołaj Dzierżyński, proboszcz 
,w Zgłobiu. — Instytuowany na probostwo w Jaw or­
niku Polskim ks. W iktor Bar, dotychczasowy eks- 
pozyt w  Olszynach. — Uwolniony na własną proś­
bę od obowiązków dziekańskich ks. Józef Tokarski, 
proboszcz w Jeżowem i dziekan rudnicki.

Odznaczeni: rok. i mant. ks. Jan 01exik, pro­
boszcz w  Podegrodziu. Exp. can. ks. Jan Jarzębiń- 

ki, prob. w  Mystkowie. — Przeniesieni: ks. .Takób 
iWyrwa z Szczucina do Ryglic, ks. W alenty Mucha 
z Ryglic do Dębicy, ks. Ludwik' Pilch z Królówki 
do Szczucina. — Zmarli. Ks. Józef Wilkowicz, prob. 
w  Tylmanowej w  41 r. życia a' 17 r. kapłaństwa i 
ks. Józef Olszowiecki. w ikary w  Dębicy w  41 reku 
życia a 15 r. kapłaństwa.

 <»■ wm ---------

R O I S i A I T O Ś ® ! .
* Sprostowanie. Od jednego z naszych czytel­

ników z Krasnego otrzymaliśmy korespondencję, 
dotyczącą p. Jachowicza, byłego posła, którąśm y

zamieścili w  ji?dnym z poprzednich' numerów nasze­
go pisma. Otóż otrzymaliśmy od Czcigodnego ks. 
prob. Stanisława Siary sprostowanie następujące: 
„Nie jest prawdą, że kogoś zasądzono na 6 miesię­
cy, aJe prawdą jest, że zasądzono dwóch ludzi na 
trzy  tygodnie za przekroczenie prawa. Nie jest 
prawdą, że p. Jachowicz, były poseł nic był ani raz 
w  kościele — bo czasem chodzi — o ile jest w  do­
mu. Proszę to sprostowanie zamieścić, bo jestem 
zwolennikiem praw dy a nie kłamstwa lub prze­
sad:/. Ks. Stanisław Siara, prob. w  Krasuem.

* Utonął we Wiśle. Franciszek Bylica, 13-ktni 
służący, poszedł kąpać się do Wisły. Pod klaszto­
rem SS. Norbertanek fale rzeki uniosły go na głę­
bię, gdzie utonął Mimo energicznej pomocy P p "’>  
towia ratunkowego, nie można było nieszczęśliwe­
go uratować. Nieszczęśliwy chłopiec przypłacił 
życiem swoją nieostrożność.

* Znęcame się nad zwierzętami. Michał Bir- 
ner, właściciel sklepu w  Modlnicy, wiózł przez Kra­
ków na wozie dwa cielęta, przyw iązawszy im gło­
w y do nóg, również związanych. Birnera areszto­
w ał polieyant, za to nieludzkie dręczenie zw ierząt 
Birner w kozie — nauczy się, że i ze zwierzętarni 
należy się obchodzić tak, aby się nad niemi me 
znęcać.

* Z Krzeszowic piszą nam: Dnia 16 bm. o go­
dzinie 1 w  południe od porzuconego niedopałką pa­
pierosa lub cygara zapaliła się w  Krzeszowicach na 
targowicy słoma, złożona pod drewnianym składem 
na zboże i ziemniaki. Od płonącei gwałtownie sło­
my zajęła się stodoła, dalej szew- w  podwórza, dre­
wniany dom ze sklepami, oraz dach murowanego 
domu również ze sklepami tow arów  bławatr.ych i 
żelaznych. Z powodu posuchy ogień szerzył się 
bardzo prędko i wielkie niebezpieczeństwo groziło 
miastu. Na rahmek pospieszyły straże miejscowa 
i z sąsiedniej Trzebini. Wezwano do pomocy straż 
pożarną krakow ską; wezwanie jednak niebawem 
odwołano, gdyż pracującym strażom udało się po­
żar zlokalizować. Podczas ratunku spadł jeden ze 
strażaków tak nieszczęśliwie, że bezprzytomny po­
został na miejscu; pospieszy! kapłan i opatrzył go 
świętymi olejami. S traty  są dość znaczne, albo­
wiem spalił się dom drewniany, stodoła, szopy, dach' 
na domu drewniannym, a tow ary w  sklepach uległy 
uszkodzeniu i zniszczeniu. *— Ze w szystkich stron 
kraju dochodzą nas obecnie bezustanne wieści o po­
żarach, które powoduje najczęściej nieostrożność. 
Baczność tedy przy obchodzeniu się z ogniem a 
przedewszystkiem asekurować się na w ypadek po­
żaru.

* Morderstwo. W  zeszłym tygodniu 18 b. tn. 
w  nocy w  domu pod 1. 27 przy ul Szlak w  Krako­
wie w ykryto zbrodnię morderstwa, popełnioną na 
64-letniej Wincencyi Sienickiej, wdowie po siar- 
szym poborcy podatkowym. Mieszkała ona w* mie­
szkaniu, składającem się z dwóch pokoi i kuchni; po 
śmierci męża przeniosła się do łóscE*u i tam miała 
łóżko. Gdy nie widziano jej cajy dzień dano więc 
znać do rodziny, czy przypadkiem clc niej me w y­
jechała, ponieważ na drzwiach była kartka z napi­
sem: „Wyjeżdżam do rodziny". Rodzina przybyła 
z Tarnowa, gdzie zięć zmarłej Jan Lemek jest dy­
rektorem gimnazyum. Pc przybyciu zięcia otwarto 
mieszkanie i znaleziono zwłoki w kuchni. Policy* 
stwierdziła, że Sientokiej zadano dwa cięcia siekier
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rą, jedno z tylu głowy, bezwarunkowo śmiertelne, 
drugie w  lewe ramię. Okno kuchni było zasłonięte 
a siekiera porzucona przy piecu. Zdaje się, że mor­
derca poszukiwał pieniędzy w mieszkaniu, szafy 
i stoliki były naruszone. Zwłoki przykrył m order­
ca poduszkami i materacami. Na drzwiach przyle­
pił kartkę, na której z jednej strony był napis: „W y­
jeżdżam do rodziny na kilka dni“, z drugiej: „Za­
mordowałam z powodu zemsty41. Zmarła była w ła­
ścicielką kamienicy, ale oszczędności wielkich w  
domu nie miała, pieniądze zwykle lokowała w  Ka­
sie oszczędności. Aresztowano stróżkę, której mie­
szkanie sąsiaduje z mieszkaniem zamordowanej. 
Wiadomość o zbrodni poruszyła cały Kraków. Po- 
licya dokłada wszelkich starań, aby rozjaśnić za­
gadkę zbrodni, i ująć mordercę — lecz do tej chwili 
bez skutku.

* Do własnej włamał się kasy, ale pustej.
Z Przem yśla donoszą, że we w torek 16 b. m. rano 
właściciel restauracyi M. W awrzynkiewicz zawia­
domił policyę, że włamano się do jego lokalu, roz­
bito kasę werthcimowską i zabrano z niej 130 000 
kor. gotówką. W drożone natychmiast śledztwo po­
licyjne wykazało, że włamania przy pomocy ślusa­
rza, który za tę robotę otrzymał 100 koron, dokonał 
sam.... właściciel, znajdujący się obecnie w  fatal­
nych warunkach finansowych (do majątku jego 
otwarto konkurs, a pasywa w ym szą paręset tysię­
cy koron) i usiłujący w ten sposób, przy pomocy 
Tow arzystw a ubezpieczeń od włamania, w którem 
byl asekurowany, poprawić swoją sytuacye. Wobec 
takiego wyniku śledztwa, W awrzynkiewicza pod 
zarzutem oszustwa aresztowano. W yszedł tedy — 
jak Zabłocki na mydle.

* P ortret cesarza i Siczyńskiego! W  urzędzie 
gminnym w Dobrostworze, pow. Kamionka strumi- 
łowa, znajdują się w  jednej sali zawieszone obok 
siebie portrety cesarza i — Siczyńskiego, mordercy 
ś. p. hr. Andrzeja Potockiego.

* Zabite dziecko. Z okna II piętra w domu przy 
ulicy Gródeckiej we Lwowie wypadło czteroletnie 
dziecko i zabiło się na miejscu.

* Ładny mi to stróż bezpieczeństwa publiczne­
go. Kapral policja miejskiej w  Stanisławowie, Mi­
kołaj Hołyński, pozostający w  służbie przez 8 lat, 
dopuszczał się od szeregu lat wyrafinowanych 
oszustw i szantażu. Proceder swój uprawiał w ten 
sposób, że nawiązywał rozliczne stosunki miłosne 
ze sługami i pod pozorem żeniaczki wyłudzał od 
nich pieniądze. O bezczelności oszusta świadczy 
jeszcze fakt, że zalecanki uprawiał mimo to, że 
sam był żonaty. Aby zaś mieć większą swobodę 
w  uprawianiu swego niecnego rzemiosła, pozosta­
w ał ze swą legalną żoną w  separacyi, a nawet — 
jak niektórzy tw ierdzą — miął ją następnie za 20 
kor., odstąpić swemu znajomemu. M ateryał zebrany 
przez tutejszy komisaryat pojicyi był tak obciąża­
jący, że z polecenia prokuratora aresztowano Ho- 
łyńskiego i odstawiono do sądu. — Ładne więc oka­
zy miał między policyantami M agistrat stanisła­
wowski,

•* Kurs <Jla pisarzy gmin wiejskich XVIII z rzę­
du otwartym zostanie przy W ydziale krajowym 
z  dniem 1 sierpnia br. Starający się o przyjęcie 
mają wnieść podanie zaopatrzone w  potrzebne do- 
kumenta (metrykę urodzenia, ostatnie świadectwo 
«*kolna,. świadectwo moralności, świadectwo zdro-

wia, własnoręcznie napisany krótid opis życia’ 
ewentualnie i świadectwo ubóstwa) na ręce właści- 
wego W y d z i a ł u  p o w i a t o w e g o ,  który ja 
przedłożyć ma Wydziałowi krajowemu w terminie 
do 25 czerwca br. Podania wnoszone wprost do 
Wydziału krajowego nie będą uwzględnione. O naj- 
bliższych warunkach przyjęcia dowiedzieć się mo- 
żna w  kancelaryi Wydziału powiatowego. {/

* Zarząd Bursy włościańskiej T. S. L im An- 
drztja hr. Potockiego w  Stryju ogłasza konkurs na 
34 wolnych miejsc z początkiem roku szkolnego; 
1911/12. Opłata jednego wychowanka wynosi sto­
sownie do warunków 10—20 K. miesięcznie. Przy-* 
jęci być mogą jedynie synowie polskich włościan 
lub małomieszczan, którzy uczęszczają do szkoły 
ludowej lub wydziałowej, a chcą się poświęcić pO 
ukończeniu tych szkół rzemiosłom lub zawodowi 
przemysłowemu lub też już tym zawodom się od­
dają. Pierwszeństwo mają byli wychowankowie 
Bursy o ile dotychczasowymi postępami w nauce 
i zachowaniem się na to zasłużą. Podania zaopa­
trzone ostatniem świadectwem szkolnem i świade­
ctwem ubóstwa należy wnosić najdalej do 20-go 
czerwca 1911 do Zarządu Bursy. i

* Kurs gospodarczy w Podzamczu. W poło- 
wie kwietnia zakończonym został ten kurs gospo­
darczy dla dziewcząt 5-io miesięczny, istniejący już 
drugi rok, zaprowadzony przez Kongregacyę Ko- 
chawińską pan wiejskich i zasiłkowany przez w ła­
dze krajowe, mieści się w domu Przewodniczącej 
tejże Kongregacyi, pani Berezowskiej, pod jej oso­
bistą opieką i kierunkiem. Nad kilkunastu uczcni- 
cami, córkami właściańskiemi z różnych okolic, pra­
cowały dwie nauczycielki. Uczono je gotowania, 
prania prasowania, szycia, haftu i kroju, oraz mie­
cza, .wa. Dawano wiadomości z religii, historyi 
Polski, geografii, rachunków. Uczono, jak żyć, aby 
zachować zdrowie i co robić w razie nagłych w y­
padków. Nauczano, jak być chrześcianką i Polką. 
Złożony przez dziewczęta w  Wielkim Tygodniu 
egzamin dał dowód, że pracowano nad niemi umie­
jętnie, a one do nauki garnęły się z ochotą. W y­
stawka uszytej przez nie bielizny i ubrań, oraz upie­
czone świąteczne ciasta, świadczyły o wiadomo­
ściach praktvcznych. Zaś szczery żal, z jakim szko­
łę swoją żegnały, stw ierdzał wymownie, że praco­
wano tam sercem i zdobyto serca dla spraw y Bożej 
i narodu. >

* Ich Dśen’ — oto napis na znanej marce ochron­
nej z zakonnicą, która dla ochrony balsamu apteka­
rza A. Thierry sądownie strzeżona je s t_ przeciwko 
wszelkim bezwartościowym naśladownictwom. —■ 
,,Icli dien’“ — służę dla dobra cierpiącej ludzkości,- 
słusznie może powiedzieć wynalazca,albowiem pra­
wdziwym skarbem domowym przy chorobach jcsf 
aptekarza A Thierry’ego balsam i maść stnliściowa* 
których skutek cudowny uznany został przez w szy­
stkie powagi lekarskie i zastępuje całkiem aptekę 
domową. Tysiące pism dziękczynnych Świadczył 
o światowem powodzeniu tych najlepszych środków] 
domowych z apteki pod Aniołem Stróżem A. Thierry; 
w  Pregradzie pod Rohitsch.

* Strach przed noszeniem karabinu. Z Buda­
pesztu donoszą o w yku ciu  w gminie Nagy-Komloś 
niezwykłego związku młodych wieśniaków z oko­
licy, mającego na celu „samoobronę44 przed służby 
jyojskową. Środki, celu. noleaaly nąl
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[wyniszczeniu ciała do tego stopnią, by komisy a ża:- 
jdnego z nich nie mogła uznać zdatnym do służby 
wojskowej. Przystępujący do związku młodzieniec 
winien był pracować w  polu bez wytchnienia przez 

Jcaly dzień, nie biorąc pożywienia, następnie w szy­
scy zgromadzili się w  odludnym domku i tam roz­
poczynali orgię, używając w  nadmiernych ilościach 
ialkoholu. Tego rodzaju „kuracya" dawała w  kró­
tkim czasie rezultat nadzwyczajny: Młodzieńcy
chudli i tracili siły w  tak szybkiem tempie, że przy 
poborze wojskowym zazwyczaj wszystkich uznawa­
no za niezdolnych do służby. Po odkryciu Związku 
spotkała sprzysiężonych niemiła niespodzianka; le­
karz wojskowy zadecydował, że wszyscy z w yją­
tkiem czterech, ułomnych z natury, aczkolwiek są 
bardzo wychudzeni, jednak po kilku tygodniach mo­
gą przyjść do sil i są zdolni do służby wojskowej. 
Równocześnie wytoczono winnym proces o prze­
kroczenie przepisów, związanych z powinnością 
wojskową.

* Zaproszenie. Tow arzystwo Robotników pol- 
Sko-kaiolickicl w Liosku obchodzi dnia 28 maja 1911 
swą 6 rocznicę w lokalu „Eldorado", przy ułrcy 
Pfaffendorferstrasse Nr. 4, połączoną z poświęce­
niem sztandaru, na którą niżej podpisany zaprasza 
niniejszem publicznie wszystkich Rodaków i Ro­
baczki z Lipska i okolicy, jako też wszystkie Sza­
nowne Tow arzystw a polskie, narodowe, katolickie, 
robotnicze, oraz Związki chrześciańskie, wszystkie 
Gniazda Sokolskie i wszystkie Tow arzystw a oświa­
tow e i przemysłowe, tudzież Przewielebne Ducho­
wieństwo katolickie. Program  doborowy. O go­
dzinie llp rzed  południem posiedzenie w  lokalu 
.JPrinz Heinrich" przy ulicy Gottsched strasse Nr. 13.
0  godzinie 2 po południu poświęcenie sztandaru 
,w kościele Świętej Trójcy, potem pochód do „Eldo­
rado", gdzie o godzinie 4 po południu początek dal­
szej uroczystości. W szelkie wiadomości przed ro­
cznicą proszę nadsyłać na ręce prezesa. Tuszę so­
fcie: że Zacni Rodacy i Rodaczki w  ojczyźnie raczą 
łaskaw ie wziąć udział w  naszej uroczystości, o co 
jeszcze raz proszę. Łączę braterskie pozdrowienie
1 »kreślę się z poważaniem Franciszek Anioł, prezes, 
* Lipsku-Neustadt, Ludwigstrasse 28 p. — W szy­
stkie polskie pisma uprasza się o łaskawe powtórze­
nie tegoż zaproszenia,

* Ohydne morderstwo. Dzienniki odeskie do- 
ftoszą szczegóły o morderstwie, dokonanem oneg- 
<laj w  Sorokach koło Odessy. W e wsi tej mieszka 
bogaty właściciel oóbr Szostak, lat 72. z żoną. Szo­
stak przechowywał w  domu swoim wiele kosztow­
ności. Onegdajszef nocy bandyci wtargnęli do mie­
szkania Szostaka, skierowali się do oficyny, gdzie 
nocowała służba i zarąbali kilka osób siekierami, a 
następnie schwytali żonę Szostaka i zawlekli ją do 
pokcju męża, zmuszając ją do zawołania na męża, 
ażeby otworzył drzwi. Wszystko to widział scho­
w any na podwórzu za kopą siana robotnik. Kiedy 
Szostak, niczego nie podejrzywając, otworzył drzwi, 
bandyci uderzyli go siekierą w  głowę i zabili na 
miejscu; poczem rozpłatali też głowę jego żonie. 
•Następnie bandyci wtargnęli do pokojów Szortaka, 
splądrowali je, zabrali wszystkie kosztowności

Całą połicyę zmobilizo-;
sprawców potwornego

i uciekli końmi właściciela,
wano w  celu odszukania 
morderstwa

* Zabił? się za kotem. Zamieszkała w  Peters­
burgu na V piętrze kamienicy nauczycielka ludowa, 
Elżbieta Bielicka, ujrzawszy, że ulubienice jej kot 
skoczył z okna za gołębiem i spadłszy na podwó­
rze roztrzaskał sobie głowę, wyskoczyła również 
z okna V piętra pod wpływem żalu i tak sie potłu­
kła, że w parę godzin potem życie zakończyła. — 
Dziwactwa ludzi — są czasem wielkie i śmieszne.

* „Lekarz Domowy", o którym w  poprzednim 
numerze pisaliśmy, liczy stron około 210. Aby dać 
czytelnikom niejakie pojęcie o treści tej niezbędnej 
i koniecznej w  każdej rodzinie książki, podajemy, 
poniżej tytuły rozdziałów: 1) Opis ciała ludzkiego 
z. licznymi rysunkami. 2) Najważniejsze zasady 
zdrowia. 3) Pokarm mięsny czy roślinny? 4) P ie­
lęgnowanie niemowląt. 5) O pokarmach, napojach, 
ubraniu i mieszkaniu. 6) Głębsze przyczyny i ce­
lowość choroby. 7) Baktcrye i choroby zaraźliwe. 
8) Światło, powietrze, woda, masaż, gimnastyka i 
inne zabiegi lecznicze. 9) Lecznicze zioła. 10) Opis 
120 ziół leczniczych. 11 Ziółka złożone. 12) Opis 
55 innych środków i zabiegów leczniczych. 13) W  
jaki sposób zawiadomić lekarza o stanie swego 
zdrowia. 14) Przyczyny, objawy i leczenie chorób. 
Rozdział ten zawiera opis i leczenia środkami do­
mowymi około 220 chorób i podaje nadto środki ra­
tunkowe w  przypadkach nagłych, jak: utonięcie, 
zaczadzenie, zranienie i t. d. i zawiera również li­
czne ilustracyc 15) Jakich potraw i napojów nale­
ży unikać, aby jak najszybciej odzyskać zdrowie? 
16) Pielęgnowanie chorego. 17) Potraw y i napoje 
dla. chorych i sposób przyrządzania tychże. 18) O 
szkodliwości palenia tytoniu. W artość książki ta­
kiej prześlicznie oprawionej jest o wiele wyższa, 
aniżeli jej naznaczyliśmy; oddajemy ją po cenie tak 
bardzo niskiej (2 koi. 10 hal. z przesyłką) jedynie 
dlatego, by umożliwić nawet najuboższym nabycie 
tego prawdziwego przyjaciela i doradcy w  chwilach’ 
największego nieszczęścia t. j. w  chorobie. Małw 
w ydatek opłaci się stokrotnie: czytelnik pozna przy­
czyny wszelkich chorób, pozna najważniejsze za­
sady zdrowia, a co najważniejsza znajdzie skuteczną 
w  chorobie pomoc, zwłaszczo w  przypadkach na­
głych w  miejscowościach od* lekarza oddalonych, 
a także w przypadkach przewlekłych, w  których 
środki apteczne nic pomóc nie mogły. Książka ta 
ułatwi nawet zadanie lekarza, szerząc jasne pojęcia 
o chorobie i leczeniu. Liczne rysunki ułatwiają zro­
zumienie i stosowanie różnych zabiegów leczni­
czych. Liczne zamówienia, które już dotychczas 
otrzymaliśmy, przekonują nas, że wydawnictwo to 
uczyniło zadość oddawna odczuwanej potrzebie.

0!a potrzebujących zarobku.
Biuro pośrednictwa pracy w  Nowym Sączu po* 

szu kuj e | 2 służących kawalerów, 20 kor. zaraza 
2 chłopaków do posług, 10 i 14 kor.; I kucharki
20 koron.

wpr© it działa na płeć nydło „ftaetarzankowz Bracha'*; gubi wągry, plagi, plamy w  
l i i l l K l I l w  IBrl*. czerwoność nosa 1 rąk, łupież, cbron? od opalenia i szorstkości, gen odmrożone ' 

_  . otate, wygładza skórę I nadaje śnieżnej białości. Krem „Odallsek* & l.tO Kor. a
“ cierzanfcowyra Bracha" & CO hal. są najlepszymi ! nalpewnlejszymi środkami kosmetycznymi. Wa 

nabycia lub gdzie niema, sam wysyła wprost sk?ad apteczny „SAI^TAS", Kraków, ul»«. Dkaga
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Biuro po§rednictwa pracy w  Gorlicach poszu­
kuje : 1 traczaika do tartaku, adres: Królowa Polska 
toło Płaszkowa; 1 palacza do tartaku.

Biuro pośrednictwa pracy w  Brodach poszuku­
je: 1 czeladnika introligatorskiego, zaraz; 1 kuchar­
ki; 3 uczniów do ogrodnika; 2 uczniów do elektro- 
iechnika. ,

Biuro pośrednictwa pracy w  Limanowej poszu­
kuje: 2 parobków, 80 kor. i ordynarya; 1 dziewczy­
ny, 110 kor. i w ikt; 1 czeladnika stelmacherskiego 
uo Krakowa; 1 starszej kucharki z praniem, 18—20 
koron mies., do dworu pod Nowym Sączem; 2 pa­
robków 144 kor. i w ikt lub ordynarya, 10 krc. zboża, 
2 litry mleka dziennie, mieszkanie, opał, ogród, mu­
szą umieć dobrze kosić, zaraz lub od 1 lipca.

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszu­
kuje: 1 gumiennego; 4 fornali; 1 ogrodnika młod­
szego 24 kor. i w ikt; kilkuset robotników do ce­
gielni do robót akordowych, zgłaszać się pod adre­
sem; Redakcya przemysłu ceramicznego, Kraków, 
Garncarska 14; 1 tokarza w  żelazie; 1 rytownika;
1 brązownika; 1 rusznikarza; 2 stolarzy; 3 cze­
ladników szewskich; 2 malarzy pokojowych;
2 pokostników; 40 kucharek i służących do 
wszystkiego; 20 pokojówek; 20 nianiek; 4 dozor­
ców do chorych do zakładu obłąkanych w  Kulpar- 
kowie 19 kor. mies. i wikt, co roku o 2 kor. w ię­
cej, pii 10 latach służby może nastąpić pensyono- 
wanie; 6 dozorczyń chorych do Kulparkowa 18 kor. 
mies., reszta warunków jak w yżej; 2 czeladników 
krawieckich; 4 uczniów do blacharza, zaraz płaci; 
4 uczniów do ślusarza; 1 ucznia do malarza poko­
jowego; 1 ucznia do cukierni; 1 mleczarza lub pi­
sarza gospodarskiego z niższą szkołą rolniczą, obe­
znanego z mleczarstwem, adres: Aleksander Raci­
borski, Spasów p. Tartaków, stacya kolei Sokal; 
il klucznicy; 2 ślusarzy; 2 kotlarzy; 1 kufernika; 
2 czeladników szewskich.

Bhiro pośrednictwa pracy w  Myślenicach po­
szukuje: 1 fornala, 120 kor. i ordynarya; 1 parobcza- 
ka młodego; 1 dziewczyny; 1 malarza-lakiernika; 
1 chłopca do koni; 2 kucharek lub służących do 
.wszystkiego; 1 ucznia do szklarza i malarza.

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu 
poszukuje: 2 czeladników blacharskich, do 5 koron 
dziennie i koszta podróży; 1 malarza-lakiernika; 
1 ucznia do kowala w Zakopanem; 1 ucznia do ślu- 
sarza-mechanika w  N. Targu; 1 ucznia do stolarza.

Biuro pośrednictwa pracy w  Oświęcimiu po­
szukuje: 1 czeladnika stolarskiego; 1 czeladnika 
stolarskiego do robót budowlanych.

Biuro pośrednictwa pracy w  Sanoku poszu­
kuje: 4 parobków dworskich; 1 parobka na gr.-kat. 
plebanię; 4 dziewczęta; 1 ogrodnika, kawalera: 
1 chłopca; 1 kucharki; 1 służącej do wszystkiego.

Biuro pośrednictwSa pracy w Wadowicach po­
szukuje: 1 parobka do cukierni.

Kowal, mogący również prowadzić lokomobilę, 
poszukuje posady od 1. VI. r. b., adres: Pieczara 
.Wojciech, Nadbrzezie p. Wielkie Drogi.

P o z a  g r a n i c e  k r a j u :
Biuro pośrednictwa pracy w  Limanowej poszu- 

kuje: 100' robotników pomocniczych w  wieku o d _  
18—60 lat do parowej cegielni i porcelaneryi w  Pe- 
szcie, odjazd każdego dnia po 10 osób najmniej, na1 
koszta kolejowe zaliczka.

Biuro pośrednictwa pracy w  Oświęcimiu po* 
szukuje: 7 dziewcząt na roczną służbę do Morawy 
100 robotników do kopalni węgla na Górnym Slą- . 
sku; 1160 robotników rolnych sezonowych do Prus, 

Biuro pośrednictwa pracy w  Tarnobrzegu po­
szukuje: 350 robotników i robotnic na Śląsk pruski 
na dobrych warunkach; 300 robotników i robotnic! 
do prowincyi saskiej.

Ktoby chciał jedno z powyżej wymienio­
nych miejsc zająć, powinien się zgłosić do tych 
Biur, które te miejsca ogłaszają. A kto się zgła­
sza do Biur pracv, ten niech zawsze napisze ile 
ma lat życia, swoje rzemiosło, rok wyzwolenia 
względnie czas odbytej prautykl.

Odpowiedzi Redakeyi i  Administracji.
P a n  K u lc z y c k i  J a n ,  A m e r y k a : p o r t o r y ^ m  k s i ą ż e k  

w y s y ła n y c h  d o  A m e r y k i  z a le ż y  o d  c ię ż k o ś c i p a c z k i  
i A d s t r e fy  w  ja k ie j  s ię  o d n o ś n a  m ie js c o w o ś ć  z n a jd u je ;  
z a n im  w ię c  w y z n a c z y m y  t a r y f ę  o p ła t y  p o c z to w e j ,  m u ­
s im y  w ie d z ie ć , ja k ie  i  ile  k s ią ż e k  S z a n o w n y  P a n  z a ­
m ó w i, c e le m  o b lic z e n ia  ic h  w a g i.

N A D E S Ł A N O .

■ ggm m
K a p u j c i e

S c b w e i z e r a Fulard* jedwab!
Żądajcie próbek naszych nowości wiosennych i letnich na 
ubranie i bluzki: fulard, woale, krepę chińską, kaszm ir chiński, 
colienne, muśun czarny, b iały , jedno i różno kolorow y 
120 cm szeroki od Kor. 1.20 za m etr. także haftowane 
bluzk. i  suknie z  ba tystu , w ełny, p łó tna i iodw abm . 
S przedajem y ty lko  dobro m ateryały  jedw abne z  gw a- 
rancyą, ju ż  ocione w prost p ry w atn y m  do ich m iesz­
k a ń  (Podw ójna op łata  pocztowa). 048

S e h w e iz e r  & C o ., L u z e rn  0 6 7  (S c b w e iz )

J u ż  w y d a n y  z o s i s l  n a fn o w s z y  o b r a z  n a  k a r t o n ie

K r ó l o w e j  J a d w i g i
w ielkości m alow id ła  36X47 cm. p rócz białego b rzegu  w ed ług  
ry su n k u  Ja n a  M atejki, nak ładem  prof. K. K ozłow skiego, wyw 
daw cy dzieła K rólow a Jad w ig a  L . R ydla. O braz ten  je s t do 
nabycia  hu rtow nie i pc iedyńczo  po cenie 2 3t. 20  b . z prze­
sy łką  2 k. 60  b. pod  adresem :

Jan pasaty, Sgrakdw, ul. Krowoderska 1. 47.
N a żądanie dostarcza się 

szkłem  po niskiej cenie. P oczta  
nadesłaniem  nałożytości.

op raw iony  
w y sy ła  się

w  ram ach  i 
ę za poprze

R z e te ln i  o d ;- ,r z e t< łw c q  w s z ę d z ie  p o s z u k iw a n i !
| j  ^  |  C zysty dochód z tego obrazu  przożnaozył w yda

• ■ a

awon
połow ie n a  fundusz  kanonizacy i k ro k  Jadw igijf 

w połow ie d la  Tow . O św iaty  Luóow oj w  K rakow ior

q  u u  bibułki do papierosów w koiążeczkaeł i opakowaniu patento­
wi wem p0 4 halerze, wyrobu największej w kraju fabryki*

tutek i bibułek cygaretowych,
R u d o lf a  H ó r lic z k *  w Krakowie.

Za dobroć gatunku 1 hygieniczne wykonanie, daje firma zupełną gwaranóyę. Wzory wysyła 
darmo i opłatnis, vv*. ~ N.
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• ,' -5i v'̂ 7i'.-: F i r m y  g o d n e  p o l e c e n i a !
* Ti V-5Stf. C ; a-.: • .•. • ł«Ł“' •: t V . ;-o*,:• 1

Nożyczki, brzytwy, igły, nici i jedwabie do wyszywania
rer kupujcie w  handlu:

S t e f a n  P o r ę b s k i ,  K r i i w ,  E p l ,  U.
Zdzisław Czernichowski

#58 malarz dekoracyjny 1-52 
W KRAKO W IE ul. SławkowskaL Ł  
Podejmuje się malowania kośeiołów 
pokoi i wszelkich robót, wohodzg- 
cych w zakres malarstwa, po cenaoh 
umiarkowanych. Roboty wykonujo 
punktualnie Przyjm uje zamówie­
nia także n prowincyą. Na żąda­
nie jadą cele. o zrobienia kosztorysu.

Kantor wymiany 
„ M @ p k T i p y “  

B r a e i  E l b e u s c M t i

w Krakowie, Rynek gł. 5,
T e le fo n  354.

W ym iana pieniędzy, franz- 
akcye giełdow e, losy na  
spłaty m .csięczne taniej niż 

gdzieindziej.

W y d a w n J  G a z e t y  L o s o w a ń  
1 H a n d l o w e j  ,,M e r k u r y "  (14 
r o e z n . )  p r e n u m e r a t a  " c a ło ­

r o c z n a  3 k o r .  00 h a l .  (244

Z a k ł a d  ś lw & a r s k i
a r t y s t y c z n y  i b u d o w l a n y  
w y k o n u j e  w s z e lk i e  r o b o t y  
w  z a k r e s  t e n  w c h o d z ą c e  
p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  
( o t w i e r a  k a s y  o g n i o t r w a ł a >

i Jan Orenras
K r . » k ó T, v ,  Długa 7 ."

• I r a k m k a s
fabryka szczątek i pędziL
Zwierzyfliec-Kraksw.

«-aK% _*>£. ^jk- ^ k . ^ok.

C H A M B A R D
(T ho  p u r g a t i f  de  C h a m b a r  d).

w sk ład  k tó rych  w chodzą jedyn ie  ziółka i kw iaty , są śro d ­
kiem  czyszeząoym , p rzy jem nym  w  sm aku, o działan iu  łago- 
duem , nadającym  się d la  osób delika tnych  i w rażliw ych . U ży­
cie ich nie w ym uga an i dyety , ani zm iany  zw ykłego  try b u  życia.

Jestto  najw ięcej poszukiw any środek  przeciw  zatw ardze­
n iem  i różnym  cierpieniom , jak ie  stąd  pochodzą, jak o  to : ból o 
i zaw ro ty  g łow y, brak apety tu , nudności, mozolne traw ien ie , 
odęcie żołądka, hem oroidy, uderzen ia  do g łow y etc. etc.

>Tc Lwowie w aptekach pp. Mikoiascha W ewiórskiego, 
R uekera. — W Krakowie w aptekach pp. W isznice skiego, 
Redyku.

mdSk- JUk. <$k. - ■■ok ^slk.

D r. E dw ard  Syback i
6e2 adwokat krajowy ^  

K r a . k ó w 9
ul. S ienna 1. 'T (m ały rynek ).

Pierwszorzędna nowo 
otwarta 714
pralnia parowa „j> olon la “

w Krakowi# ul. Szlak 7 
(róg Krowoderskiej 44) 
przyjmuje wszelką bieliz­
nę do prania i prasowania. 
Przysyłki pocztowe usku­
tecznia w 4 dniach.

Ceny umiarkowane.

41 1-52 Bia cierpiących
p rzepu k lin ę i to  
n ajc ięższą  p o leca

K Bogdanowicz,
K raków .

F io ry a ń sk a  1.9/1. 
(w  podw órza.)

7 a K tt Q 7 h l P 7 n p  w ykonuje U n iw e r s a ln y  z a k ł a d  
O A IL I U Zi l i t ?  , .  X cc !in . U e n t y t y c a u y  : :

.ana Jaśkiewicza, Mów, Fioryańska 30 91 p.
B. nadzw . słuchacza w szechnicy Jag ie llońsk ie j, d ługole­

tniego w spółpracow nika, dem onstratora i  a sy sten ta  technik i 
dentystycznej w  zakładach den tystycznych  we Lw ow ie, W ar- 
azawie, M oskwie, L iw erpolu , B erlinio, L ondynie i w. i. Z akład  
w y łu  nujo w szelkie roboty  n a  złocie, kauczuku  — roboty  bez- 
podniebioniow e, — korony  złote. N a p r a w k i  s a c z ę k  o d ­
w r o tn ą  p o c z tą .  — P o r a d y  b e z p ła tn o .  — C e n y  k o n ­
k u r e n c y jn e .  690—1—50

UL IHlemetz
o p ty k  i  m e c L a n ik  

Kraków, ul. Karnu lickr 15
w ykonuje w szelk ie napraw y  
okularów , ew ikiorów , dzw on­
ków  elek trycznych  najdok ła ­
dniej. W ielk i w ybór o g n i  
s z t u o z n y o h .  701 1—22

Bolesław Skąpski
rzą<owo upoważniony geo­
metra cywilny zaprzysię­

żony znawca sąoowy 
3£rak6w, ul. karmelicka 21

wykonuje 612 
wszelkie roboty w zakres 

mierniotwa wchodzące.

Węgiel krajowy górnośląski 
£ i z  Królestwa Polskiego ::

d o s t a r c z a

I  Józef Olkusznik s
®Mb  Ki jndlowy i prze- 

w  K R A K Ó W '0 5  
U L  b f  .H k e w a k a . i

Iłowo otwarła cukiernia

aadra Kaczorowskiej,
K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  7

p o le c a  s w e  n a j l e p s z e  w y r o b y  
p o  c e n a c h  n a j n i z s z y c l . W y ­
s y ł k i  n a  p r o w i n c y ę ^ i d w r o t -  
n l e  (od  20 k .  f r a n L m j  56-1-52,

J. Angrabajhs g
Skład artykułów  reli­
gijnych oraz w ydaw ni­
ctw o książek  do nabo­
żeństw a w  K rakow ie, 
ulica św . T om asza-20 .

45 ETatoryka
m y d ła , m y d e łe k ;  
t o a le t o w y c h  i  m y ­
d la n e g o  p r o s z k u .
Stanisław Rożnowski,

w Krakowie.
C enniki n a  żądanie ira o k e .
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J . W .  R A D W A Ń S K I

JK i/lk A  A  A  A A A A A A
w  k s i ę g a r n i

K r ó t k i  Z a r y s  K z e k  P o f e k t e h  26b e tll« m !  SpćS

Hotel narodowy, Kraków, ul. Poselska 1.
Z powodu zm iany w łaściciela  gruntow nie tak  z  zew nątrz jak i na w ew nątrz odre­

staurow any i urządzony w edług najnow szych w ym ogów  i h igieny. Korytarz© ogrzane, par­
k iety  i ośw ietlony elektryczn ie. Pokoje od 2  K .  z w yż. Dla w ygody P .P .  gości restau- 
racya, łazienki, stajnie i telefon  na m iejscu. Usługa skrzętna i rzetelna. 696

Jtąjviększy skład przyborów kościelnych i artykułów uewocyjnydi.
Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce, 
achtarze, obrazki, figurki, medaliki, Krzyżyki eto., po cenach możliwie niskich i w wielkim wyborze.

K o n s t a n t y  W I t f c o w » k i
przedtem S t .  Przybylski 

KRAKÓW, Rynek główny, Linia A.—B. I, 43.

S i!

1 4 3 -1 —12

~w>!&^ ® w w w w w w w &w sw w iFw sw ^ r
IWi ̂ j£0 • £ > - , jłV->.“ •ru- ' •• w-'.. ;-vo . • ' V - c v  v»,- •

Bilety okrętowe do AMERYKI i KANADY!
Kto chce się uchronić od sirat i zawodów, ten niech pisze po pouczenia 
wprost do mnie, gdyż nie mam żadnych agentów ani naganiaczy!

Biuro Podróży MU BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM.

* * $ * * * * * * *
Majw-jkszy im cẑ riowy

S .  F i k
K raków , 

św. G ertrudy nr. 23
za łożony w 1873 roku 

poleca, mes kie ankrowe pcmontolri
portretom 
Kościu­

szki, Mic­
kiewicz* z 
godłem, 

polskiem , 
z obrazami 
świętymi 

dobrzo i- 
dący na 

minutę 
wyregu­
lowany.

Kor. 3.90.

Harmo­
nika z 3 
klawi­
szami 

pięknie 
wykona* 
na Kon 

2.90 TT 
dużym 

iormacio 
10 ki*.

wiszami i 2 rejwtr&mi i klawisza
e perłowej masy Kor. 9.60. Na 

ie wysyła
katalog ilustrowany zegarów,

łam damo i odpłatni* 
i:owany zegarów, ze­

garków. wyrobów jobilorakiok, 
  '    "-UÓW{fiestchióakiogo srebra, oma towarów 

muzycznych i t. d. “
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» a g e  W. U styanow icz i  Spi
Największy warsztat reperacyjny dla samochodów 1 

motorów benTynowych itd. zaopatrzony we wszystkie ma 
szyny precyzyjne najnowszych systemów i posiadający pei 
sonał techniczny pierwszej jakości.

Sprzedai wozów nowyoh i używanych, benzyny, oh 
wy i smarów.

Rekonstrukcye, naprawa i odnawianie wozów.
KRAKOM, Smoleńska 31.

F .  L o r d
Biuio techniczne 

K r a k ó w , Lubicz i 
Skład maszyn wszel­
kiego rodzaju i arty­
kułów technicznych.

3nstalacya i-se 
[§via!ła elektrycznego.

P rzy  zakupnie to­
w aru prosim y się  
na naszą gazetę  

p ow oływ ać!

Wie ubezpieczył Pan 
jeszeze swego życia. 

Wie wypełnił Pan jeszcze 
obowiązków względem siebie 

i swoich na | bliższy cli 
Beż badania! 18ez formalności 

i straty czasu daje Panu „AUianz“ 
przez swą taryfę „K“ sposobność 

209 sobie ową zwłokę powetować.
Informacji udziela:

f il ia  „ p ia u t "  w Krakowie, u l Stoją
:: Zdolni i rzetelni zastępcy poszukiwani.

Do sprzedania [2̂

m łyn wodn?
0  d w ó c h  k a m ie n ia c l
1 p e r la k u ,  o d d a l.  o< 
m i a s t a  1 s t a c y l  k o le j 
1 k m . B u d y n k i  g o sp o i 
d a r s k ie  1 m ły n  w  d o  
b ry m  s ta n ie .  Z g lo sz  
p r z y j m .  Admin. P raw dy.

Organista2®
w średnim wieku, uzdolnię 
ny w swym zawodzie, żyt 
czy sobie objąć posadę p rq  
klasztorzo w każdym czasie 
Łaskawe zgłoszenie: M . I  
poste restante Tarnou*

. L m -F ahrrSderV*Ubekanai ais Łerrorm̂ eads Q«slii£tsaaasckiAsa
■ ■■■ ■-  n. gjad k o c k le ie o  L tisu am c d ć lle  

srit 5 J*Łf GuasŁie 
BUUgata Pratscl 

Pnchtkaiaiog  
408 SeiŁea staric 

. u . p o rio fre i___
aa JcdirakAim. 

GUsz«uU Aiwima-1 
jK |a  a. alŁKrsi*.

Z o p R i  & E 5 & S .
Klinascbłatm etc. 

San«ki»eraku.aa’Karifcteken.bert
UWeattâ i&Uhratea |
Gffcrsseks- ustJ Ct* |  
atŁieiuriieti a3 A ń  |

Der k .h .r*sl»rj!ł*r M.Junfcsrio SŁschwibt: „IhrFałKikaf. ( 
ir fS lU  a llg ąą w w , nsaS w ahrŁ a!t sU a a e a , dafi ciao F ab rlk  |  
om  solch so tio  ftkaatce, aHcn AafarwMwgea dcc Neiaeit-cat*1 
•prtcŁeoies, Ldckt haftu!*? TW saiad za dśetea wirkłicŁ 5 
uiedriffes Prab* aaf dca Wcłiasskt bńagea bu * , E
Lyra-Fsbrrad-Werko Hermann Kiaassenj 
fei Prenrlag (D̂ dae-fesJ) Postfach Nr. 783>

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

N B E P O IC A L1
P rześliczne  album pam iątkow e dla uczczenia J u ­
b ile u s z u  Najśw. M aryi Panny  Niepokalenie P o ­
częte j, zaw iera jące  8 w spaniałych obrazków , 
opraw ione bardzo gustow nie w  płótno. — Cena 
Itylkó 2 korony.

Do nabycia w  A dm inistracyl „ P raw d y " , 
K raków , ulica S to larska  !. 6.

G O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

W ł o ś c i a n i e ,  m ają­
cy rozlegiejsze stosunk i, 
m ogą w  ła tw y  sposób 
m ieć p ięk n y  260

zarobek poboczny
w wysokości k ilkuset kor. 
rocznie. Z głoszenia pod 
ad resem : W. Szaszew- 
ski w Wieliczce.

Kto chce 40 koron
ciągle i ła tw o  tygodniow o 
zarabiać, n iechaj pośle na­
tychm iast swój dok ładny  
adres firmio L  Schuechter, 
Wien X V I 2, P ostam t 104.

Kraków, ui. Stolarska 1.6
je3t do nabycia bardzo zaj­
muj ąca pow ieść pod ty tu łe m :

Sw. Kaźmierz krolswicz.
Obejmuje ona 182 stron i 
cztery piękno obrazki, przed­
stawiające św. królewicza. 
Na okładce mieści się rów­

nież piękny obrasok. 
Cena 54 h a le rzy z  przesyłką.

Zbiorek modlitw
dla dzieci szkolnych.

N ajpiękniejsza i najlepsza pod w zględem  dobon 
m odlitw  książeczka do nabożeństw a dla mło­
dzieży szkolnej. F o rm at dogodny opraw a mocni 
a  cena p rzystępna, m ianowicie Nr. OO (p łó tna  
brzeg czerw ony lub m arm urow y) K. 0,40. Nr. U 
(płótno, b rzeg zło ty) K. 0,60. Nr. 2 (skórka, 
b rzeg  czerw ony lub m arm urow y) K. 0,SO. Nr. 3 
(skórka, b rzeg  zło ty) K. 1.
A dm inistracya „ P raw d y " , K raków , nL S to la rsk a  6,

p ie rw s z e  3ęrak&*#sMe S ta r o  = = 3 

—  = d la  k o p a a  i  S fm e d a ż jj

Kraków, ulica Czysta 1. 1S.
Za a tw ia  k up no 1 sp rz ed a i m ajątków  

ziem skich , la sów , d om ów , parcel, w szelak ich  
n ieru ch om ości jak  ru ch om ości, ta k że  sp rze­
d aż 1 k up no koni. 220

K o rz y s ta jc ie  z okazyiT
Z pow odu przebudow y urządzam

A  Wielką sprzsdaż za g a ró w  £ £ £ £ 7̂ ,
w yrobów  złotych i srebrn ych niżej w łasnych cen.

JÓ K ef f c i l ,  Kraków, ulica Grodzka 60/a.
N a żądanie w ysy łam  cenn ik i darmo i  oplatnie. Zam ów ienia 

uskuteczniam  odw rotną pocztą. (224)

Ceny zegarków :
N iklow y zegarek  o d k ry ty  . . . kor. 4,20

t  „  R oskopf P a ten t o d k ry ty  „  7.00
N adzw. p łitsk i zegarek  staL w  rab in , oho da. „ 7.00 
P raw . sreb rn y  odk. p ia sk i k . 8.50, tens. k ry ty  „ 10.50 
Zegarek zo złota am er., o d k ry ty ,' p ła sk i „ R.00 
Pierścionki jako też kulczyki ze złota 14* :ara.ow. 

począw szy od k o r.  £~50 w yżej.
Za dobry  chód zegarków  r ę c r ?  l a t  3 .  TB88
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«&.'&■ tu* £  odzyskaoio! Wasze osłabienie i  boleści znikną. Wasze oczy,
-j % p w a * * 8  nerwy, muszkuły, ścięgna będą silne, sen zdrowy. Wasz ogólny

stan zdrowia znowu się polepszy, gdy użyjeoio prawdziwego Fluidu Fellera z m arką „Elsafluid“. Próbna 
tuzin 5 Kor. frtmko. W ytwarcą jest tylko aptekarz E. Y. Feller w Stubioy, Eisaplatz Nr. 178 Kroaoyy.

îTh /fei i ifjfr* rfftbi ifftb iî thi dtk d1?U A  ś
2io Kółkom  rolniczym  dostarcza najlepszych

św iec woskowych I pierników  miodowych
znana ze sw ych  p ie rw szo rzęd n y ch  w yrobów  k ra jo w a  fabryka św iec w oskow ych i pierników

l
i  ANTONIEGO H0 THE0 0  w Krakowie.

l i s  mączkę żużlową Tkemasa

ze  zn ak iem
Sierr®®

.,g-\viazua“

p en  siew jesienny 255

w H aja  sp row adzi, o szczęd za  w o b e c  bonifl- 
b a c y i i  cen  w io sen n y ch

ok o ło  Kor. 1 5 —17  n a  w a g o n ie  (10CC0 kg.) 
Jeśli z lecen ie  w p ły n ie  do m nie najdalej do 

24-go m aja.
n a jp ew n iejszą  rękojm ią przed m ałow arto- j 
ćc io w y m t ow orem  i fa lsy fik a tam i daje Io s k * 

Ig iu i s e  zn ak iem  „gwiazda'*. j

Jntnlia fhsreieitscya na Oa!tevg i tobwia? 

J O Z E F  I C l i U f t U O l i ,
L * fć w ? L’ K ościuszk i 1. 18.

T ® i

Kto się chce przyjemnie i pożytecz­
nie zabawić, niechaj kupi sobie 

prawdziwy francuski

#' ł t Ł © f # n
który gra jak  prawdziwa orkiestra, 
śpiewa i mówi wyraźnie i głośno 
jak żywy człowiek. A paraty cd K. 
45. P łyty dwustronne po Kor. 2.50 
i 4.50. Pieśni ludowe, narodowe. 

Obfite źródło dochodów dla
C zy fe tó  i  G ospd ti.

K r a ik ó w , Szewska 10.

C enniki i b roszurk i 
d arm o i op łatn ie .

Żądajcie m \W %  darmo i epłaisie. Cny niskie, h m w  we<

o
t Hlgi&y w ię c e j

B ,Kri a t

IKSSSRIWK
F . P a s ł m , “ "

JK ra k ó w
n a  2.

Z pow odu taniego zuku- 
pn a  w  wielkiej f sb r re e  ze­
garków  sp rz e d a ję  m oje p ra ­
w dziw e m etalow e

f  %
‘ f.

„ g l o r i a *4

imitacya
srebrne

Reroentcir-
Zegarki

f f / S  dobrze i da-

w<l-(iz4w- 
Łą.w nocy 
twiocsejr 

Kor. o.ftO

"Wyłączna 
sp .red aż 

kksionko* wjch zegarków 
Hć?kules

W lddr.ćj 
opia wie

dbiła o zdrowotną pielęgnacyę skóry, 
jeżeli chce usunąć szczególnie piegi, a 
zwłaszcza zdobyć i utrzymać mi(;ką de­
likatną skórę i białą cerę, myje się tylko 
mydłem iiiijawem r  konikiem (marka konik) 
firmy iJcrgmacn & Co., Tetsekeri a. E. 
Sztukę po 80 hali ctizymać można wa 
wszystkich aptc-kacli, drogneryacli i han­
dlach pcrfiimejyj etc. — (112

„Wiąiiiln pieśni p§ls’*ieli“

zpodw ójnąkopertą ,  
36 godz inny  zn ak o ­
m ity  w e rk  remor.- 
toir, z kamieniami, 
w spania le  piękno 

k o p erty , z  w y ry  (emi herbam i, koniami, jele­
niem  lo b  lw em , jak długo starczy zapasu, za

■SSUKfl koron za sztukę, STflB kc0er:
Odpowiednia „Gloria** srebrne łańcuszki kor. 1 .DO 

i  la ta  gw urancyj. P rze sy łk a  za zaliczką. 
D c m  w yaył^ ew y zeg a rk ó w

tX « u B M ,f iu C  M w M .8 r . 27-46.

patryo tycznych , zaw iera jąca  125 stron  druku, ko­
sztuje w  ozdobnej płóciennej opraw ie 50 halerzy , 
a w  b roszurow anej 30 hal. K siążeczka ta  w inna 
r.ią znajdow ać u każdego dobrego Polaka.

Z am aw iać należy w  A dm inistracyi „ P raw d y " , 
K raków, ulica S to la rska  1. 6.. a zam aw iający  wl« 
,"łcn p rzes iać  zaraz  zap ła tę  p rzekazem  lub m ar­
kami, inaczej za::tów ie«ia nie uw zględniam y.

Karmo?!:koi z 8 fciawiszaim plękuia 
wykonana Kor. 2.80 w dużym 
formacie z 10 klawiszami i 2 to- 
jestrami Kor. 7, z 3 rojesttami kla­
wisze i  perłowej masy Kor. 9.00. 
Do każdej armoniki doda:© się 
darmo szkolę dla Munouha. Na iodanifl wysram daimo i opłalni* 
katalog ilustrowany zegarów, ze­
garków, wyroków jubilerskich, 
cłu ós k*. srebra, przy bor A w narzędzi 
zegftimistizówskieh, towarów mu­

zycznych.

ntRKKKKRSŻK

saiej aiż padzie
wysyła kompletne u r z ą d z e n ia  ku* 
c h e m ie  i inne towary w zakres tea 
wchodządze, p r z y b o r y  d o  m a s z y n  * 
o k u c ia  Ó Ł idew iace , b rz y tw y  z 6 mie­
sięczną gfsaraacyą po najtańszych cenach.

JCaakł iwarów żelaznych
f & r a k ó w ,  u l. D iuga 1. 6. 248

Ks, MiJCądzioła. — Naczelny redaktor: Ks. A. Wesoliński. — Odpowiedzialny: Stefan Schweichler. 
'Drukiem i nakładem ..Prawdy” pod ..zarządem Józefa Jondry vv Krąiiowię^



'Dodatek do Mr. „PraMtj-y“.(

g g S z t u J c a  f e @ s c ł © I m & * 6  r a t d w  ^ o ś o i e l n y t ę h , ' 
L w ó w ,  P S a c  H a lic k i i. 7 .

Monstrancje, Jdelfęity, pająkf, lichtarze, etc. Książki liturgiczne i (lo nabożeństwa, 
brokaty, jedwabie i złoto, bielizna kościelna, kwiaty, feretrony, obrazy, figury, krzyże, 
Świeco itp. W s z e l k i e  zam ów ienia i naprawy przyjm ujem y i w ysyłam y odwrotną p o c z t ą ,  

W n ru n ls !  a a j^ rfg a łJE ie Jsse . ~ m  m r  W a r u n k i  isa jd io g o tliiie js ie .

ł  ' S* \ y *V/1 • * \ /♦-.✓•Ń./ * v/* /* \ /» v /* v/•

Dajemy stałe zatrudnienie
przez pracę na nowo opatentowanych płaskich maszy­
nach <!o plecenia każdemu bez wyjątku a wiek, płeć 
Jub oddalenie nie są przeszkodą. Dzienny dochód od 
hor. do 4 i więcej w miarę udo:(Smalenia.. 

1'isemuych wyjrśnień udziela:
„ S a m o j t o n i o e 44

fcrajewe przedsiębiorstwo wyrobów trykotowych 
we L w ow ie ,  u!. Zygmustowska 9.

Nauka bezpłatna we Lwowie i na prowincyi. — 
W arunld tak dogodno jak nigdzie.

w ydaw nic tw o  przepiękne, na kosztownym  p ap ie ­
rze, ozdobione kilkuset obrazkami, w  bardzo 
pięknej oprawie, zaw ierające ckoło 400 stron. 
Cena bardzo niska, tylko 4 korony, z przesy łką  
4 korony SD ha], P: zepiękne to dzieło winno 
znajdować s:ę w  domu każdego Polaka.

Z/.-.i.aiwiać należy w  Administracyi „ P ra w d y " ,  
K raków, ul, Stolarska 1. 6 za poprzednim nadesła ­
niem Paieźytośei, gdyż i-iaczej nie w y sy ła  się.

eśiliufuinuiiC
natu ra lno  lub cynlruw ane vf. ogniu, rozm aitej w iel­

kości oczek i g rubości

się .-zczegtiiiiio F.a ogrodzenia lasu, łąk  
3 ogrodów , na w oabory , ra fy  do p iasku  i szutru  
i k ra ty  cio okien; dalej na ogrodzenie, p ło ty  k o l­
czasto stalow o rozm aitej g rubości, k ilkak ro tn i#  
pleciono, części o boczne, w  ogniu  cynkow ano ma- 
luaszyncw o sp lo ty  druciane d la  ccb rouy  zajęcy, 
p sia rn i, bażan tarn i, w oalierów . placów  n a  law n- 
teais, ściany R abitza, budow y sys tem u  iło n ie ra  it.p., 
druciane i kow alsk ie  k ra ty ’ poręcz# do schodów , 
k ra ty  cio okien, k ra ty  do g robów , grobow ców , na 
dachy  i ba lkony  i w szystko: odnośne w y  ro i 'v do- 
starcza po najtańszych  cenach w najlepszej uzna-

W I T T E R  &  S e t iR A R T Z  k  G.
Matur? hu s it  i  illtn lw .

W i e d o ń  i E a d a p e s s t
SŁif" \ \  fcory n a tu ra ln a  i  w szelkie w yjaśni,.-, 

n ia  darm o i  Irunko. * (186

Z ą m k  
kawalerski

w prawdziwej 14-kar. 
złoto-plaque oprawie, 
z podwójujm płasz­
czem „ A nkerw erk“ 
z łł letnią gwarancyn 

ty lk o  k„ 10. 
do tego stosowny ele­
gancki łańcuszek 

t y lk o  Sit. J5.
W y sy łk a  za zaliczką przez

J,Weiner VM sńXIX
Boschsir. 2. (170

Fr. l e ó i w s i i ,
r e e ę b & r z  237

K raków ,
ul.W rzesiń .ska 11 a. 

P odejm uje się 
w szelk ich

r o b i kościelnych
now ych i w szelk iej

repcracyi
w ykonu jąc  bardzo 

sum ienn ie  
oo cenach  n isk ich .

254) : E . ‘. 59/4/IJ

I S d y k t  l i c y t a c y j n y .  •’
N a  ż ą d a n i e  Jakóba Wassertheiła, k u p c a  

w  W a d o w i c a c h ,  z a s t ą p i o n e g o  p rz e ; ;  a a w .  
D r a  L i m m e r s p i t z a  t a m ż e  o d b ę d z i e  s ię  dnia 
5-go iipsa 1911 o godz. 9 przed południem
w s ą d z i e  n iż e j  w y m i e n i o n y m  w b i u r z e  n r .  5. 
l i c y ta c y e ,  r e a l n o ś c i  l w h  94. ks .  g r .  g ra ,  k a t .  
S p y t k o w i c e  o b ję t e j  w r a z  z p r z y  n a l e ż n o ś c i a m i ,  
s k ł a d a j ą c e m i  s ię  z e  s z k a r p y  m u r o w a n e j ,  b r a ­
m y  z d e s e k ,  s z o p y  d r a w n i a n e j  i t a k i e g o ż  
w y c h o d k a .  N i e r u c h o m o ś ć  w y s t a w i o n a  n a  
l i c y t a c y ę  o c e n i o n a  ł ą c z n i e  z p r z y n a l e ż y t o ś -  
c i a m i  na kwotę 13 564 kor. 75 h.

N ajn iższa cen a  w y n o s i  9 0 4 3  3 0  h.,
p o n iż e j  l e j  c e n y  s p r z e d a ż  n ie  p r z y j d z i e  d o  
s k u t k u .

W a r u n k i  l i c y t a c y j n e ,  k t ó r e  s ię  n i rd e j -  
s z e m  z a t w i e r d z a  i o d n o s z ą c e  sio d o  ł ej n ie - :  
r u c h o m o ś c i  d o k u m e n l a  ( w y c i ą g  t a b u l a r n y , '  
w y c i ą g  k a t a s t r a l n y ,  p r o t o k o ł y  o c e n i e n i a  i td .)  
m o ż e  k a ż d y  m a j ą c y  c h ę ć  k u p i e n i a  p r z e j r z e ć  
p o d c z a s  g o d z i n  u r z ę d o w y c h  w  s ą d z i e  n iż e j  
w y m i e n i o n y m  w  b i u r z e  n r .  2.

T a k i e  p r a w a ,  w  o b e c  k t ó r y c h  n in i e j s z a  
l i c y t a c j a  b y ł a b y  n i e d o p u s z c z a l n ą ,  n a l e ż y  
z g ło s ić  d o  s ą d u  n a j p ó ź n i e j  p r z y  w y  z n o s z o ­
n y m  t e r m i n i e  l i c y t a c y j n y m ,  in a c z e j  r o r z e z o ­
w a t e g o  r o d z a j u  co  JO s a m e j  n i e r u c h o m o ś c i  
n ie  m o g ł y b y  b y ć  ju ż  ze  s k u t k i e m  p o d n o s z o n e .

T e  o so b y ,  d l a  k t ó r y c h  j a k i e  i r a w a  lu b  
c i ę ż a r y  n a  p o w y ż s z e j  n i e r u c h o m o ś c i  b ą d ź  
o b e c n ie  ju ż  i s t n i e j ą  b ą d ź  w  t o k u  p o s t ę p o w a - 1 
n i a  l i c y t a c y j n e g o  p o w s t a n ą ,  z a w i a d a m i a n e  
b ę d ą  o d a l s z y c h  w y d a r z e n i a c h  t e g o  p o s t ę p o ­
w a n i a  j e d y n i e  p r z e z  p r z y b i c i e  n a  t a b l i c y  s a ­
d o w e j .  jeś li n ie  m ie sz k a ją ,  w  o k r ę g u  s ą d u  
n  że.j w y m i e n i o n e g o  i n ie  w s k a ż ą  t e m u ż  s ą ­
d o w i  p e ł n o m o c n i k a  d o  d o r ę c z e ń , ’w s i e d z ib i e  
s ą d u  z a m i e s z k a ł e g o .

! C. i(, Sąd powiatowy v j  Zatorze Oddział li.
d n i a  14. k w i e t n i a  1911 ,

J a n
tualas z <1 ekoraeyj n y  

i  lakiernik j
podejm uje się w szelk ich  i 
robót i io ś c ie iia y e h , b u -  j 
d » w i# ! ! j( ‘h  i w ykonu je! 
w ediug w łasnych lub po­
danych  projektów . 201- 
Krxk6w-eębn%i, Ogrodowa 1E.

F i e s z p  ka uczuko w e

Świece keśe ic in e  Apollo 
o ra z  woskowa 

praw dziw e W eneckie we 
w szystkich w ielkościach 
po cenach ściśle fabrycz­
nych. -W yborne Kawy p a ­
lone Ji w łasnej cloiitrycs/ioj 
palarn i lo lo 3.20. 3.10, 3.H0, 
4.00 i 4.K0 k. liu rti wuy 
Skład  Sicitiny  i S m alcu  draż 
towarów' kolonialnych po­
leca d la  K ółek R olniczych 
H andel : b ' (171
Jakóba Piekły w  Podgórzu,

^  wypełnienia kari wyborczych..
. i w  w ykonuje szybko po n isk ich  cenach

Aleksander Fiseliliab, Kraków,
n i .  G r c d z k u  1 . 3 0 .

F u h t y k a  p i e t z ę d  k i i i a c z n k o k j c h .
Zam ów ienia z p row incyi usku teczn ia  się od­

w rotny pocztę. U57

W s s e s h  n a a f e  M a r s k i c h

Er, AUGUST LOBIA
m ieszka  s ta le  i o rd y n u je  

sm~ w N ow ym  Targu , tbs*
/
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K b Z I E L I  f i  S i l i  optyk i M echanik,
magazyn KRAKÓW, Rynek linia A-3. 39.

P o l e c a  d ł a  w ła ś c i c ie l i  k o n s e n s ó w  s z y n k a r s k i c h  711

W a g i  d o  sp J r y ts isu  do  ty chże '.  "
M a g a z y n  z a o p a t r z o n y  o b f ic ie  w  w ie lk i  w y b ó r  l o r n e t e k  t e a ­
t r a l n y c h ,  o k u l a r ó w ,  c ie p ł o m i e r z y ,  b a r o m e t r ó w  i t .  p.

Matka także jej córka
chcą « ieć piękne wyprawy a przeto nie zwle­
kajcie leoz zamówcie sobie próbki wspaniaiycii 
adamuizków, gradlu, kanafasów, płócien, bie­
lizny zwykłej i stołowej, jakoteż nowości fran- 
c < zefirów, angielskich płócienek dla dzis-
< ' • fiksfoij/ii itp. które przyśle wprost
i- iciko tkalnia i dom wysyłkowy
p-   ęiiuy firmy

irihter Krcjcar Dobruselika,
9203 ISttlieiten.

Z powoda wyroba na zapas sprzedajemy 
znaca-ie niżej ceny następująco wyroby: 
1000 tuzinów doskonałych bielonych prze­

ścieradeł b : szwu 150.200 cm. wielkich 
6 sztuk po K 14.00 

1100 sztuk tkaniny na wszelką bieliznę, 1 szt.
20 Metrów 74 cm. szerokiej Kor. 11.00 

1000 szt. znakomitej tkaniny dla najlepszej bie­
lizny. szt. 20 metr.SfTcm. szerokiej K 1 8.00 

1000 metr. doskonałych, wybranych resztek 
2 — 8 metrów wielkich, rO motr. K 18.00 

Za nieodpowiednio zwracamy pieniądze. 
Specyalność w urządzeniach hotelowych 

i innych zakładów. 133

Jteaiiśska Kraków
Rynek <jf linia A -3 3 1 . 1 p ię tr

fe lr y ł a  s z t o s .  b m ś a .
Posiada na składzie wielki 
wybór kwiatów na kapelusze, 
garnitury balowe i ślubne, 
przyjmuje też zamówienia 
na bukiety kościelne i wieńce 
grobowe, jako toż pióru do 
czyszc4en., farbow. i fryzów. 

Ceny umiarkowano. 228

DOLSKIE TOWARZYSTWO EMIGRACYJNĄ
,W  K R A K O W IE  . .  .  J

 -------- ta )  W d tm u 4 / f i t i f e w is , .

|| X, JfwiuMcfu

ir 0 l£ tiu tcb ’

■TOlSKfEGO im m iY S W A
EMI6f.ACYJ*f£6.? 

f w  Krakowi e% u(. Jjadzt&iFfoytsA*. Zj
G&o &£ c£o S & *  ‘tjbari.siźZ.

0 efiowfe Ir0 k 6 v i . :
Pod pow yższym  ty tu łem  w ydana broszura, 

; ozdobiona 14 rycinam i, jest bardzo pouczająca 
i zaw iera : Jak ie  korzyści przynosi chów króli-

jków , karm ienie, rozm nażanie, tuczenie tychże itp. 
;C ena egzem plarza 60 hal., z p rzesy łką  79 hal.

Do nabycia w  A dm intetracyl „P ra w d y “ . K ra­
ków , ulica S to larska  i. 6.

JestzvH*t» rąb da srrzclaiia
realność składująca się z O1', 
morgów gruntu, w tem łąka 
bardzo dobra, ilwukośna-pals, 
sad, ogród, 18000 cegły na 
dom, wiązanie na dach, wa­
pno gaszone 45 korey w zie­
mi od ’(jvi i lat, stodoła, ko­
mora, 2 stajnie, szopt na 
wóz, piwnica murowana. 
Wszystko pod lasom sosno­
wym w bardzo pięincm 
położeniu, grunt urodzajny, 
blisko rzeka, pastwisko, oraz 
w miejscu jost kościół, cer­
kiew, szkoła, poczta, telegraf, 

0 1-gościniec do i.wowa, ostatnia 
,rm sfacya jylejowao 6 kilom etr, 

Barszczuwioe lub Zapytów. 
Sad, plac po i budowlę z bu­
dynkami i polo może być 
wydzielone, nadające się bar­
dzo dla P. P. urzędnik >w 
emerytowanych lub dokto­
rów. Za ceuę bardzo przy­
stępną. Wiadomości udzieli : 
A gencya krakow skiego T o ­
w arzy stw a  w ia ry czo w ie  no­
wym. miasto. 16ó

Potrzeba k ilkuset 261

robotników rolnych
n a w yjazd  do F ra u cy i. 
Zgłoszenia pod adresem  : 

j U ł . S z a s z e w s k i  W ieliczka.

ą  f i ,
Kraków, ulica Fbryańska 49.

Sprzedajo 
i  - towary i na- 

da! po nad­
zwyczajnie 

cmiaoM ta­
nich. 1 Bry­
tania Anker 
Kem. system 

Rosk. 36 godz. z pięknym 
łańcuszkiem K 3.90 Amery­
kański elektr. złoty Reinon- 
toir kieszonkowy z marką 
Systemu Ro.sk.opf, 36 godz. 
idącjt wraz z pięknym łań­
cuszkiem K4.50. — Srebrny 
Koskopf o trzech kopertach, 
bardzo silny K 12. —. Sta­
lowy damski Komoatoir K 
7.80. Budzik najlepszy K 
3.—. Łańcuszki srebrne od 
K 2. —. Zegarki damskie zło­

te od K 20.—.
Bogato ilustrowane cenniki 
na żądanie darmo i oplatnie.

Książeczki 8o nabożeśsłwa.
„W ianek ku czci N. M aryi Panny** 1000 stron 

druku. Stosow nie do op raw y  ceny są różne:
począw szy od 1 kor. 60 hal. aż do 6 kor. 60 hak

„O łta rzy k  rzymsko-katolicki** 628 stron  d ru ­
ku. C eny różne: od 1 korony 60 halerzy  aż do 
6 koron 60 hal. stosow nie do opraw y.

„Anioł S tróż C hrześcianina katolika** 64d 
stron  druku. C eny od 1 korony 20 halerzy  idą
w  gói ę aż do f. koron 60 hal.

„W yborck  N abożeństw a i Pieśni** 368 stron 
druku. W opraw ie najtańszej kosztuje 90 hal. 
S tosow nie do kosztow niejszej op raw y  ceny idą 
w górę aż do 4 korony 80 halerzy.

„P rzy jac ie l młode? duszy** dla m łodzieży 
m ała książeczka 700 stron  druku w ielkość 
ll7 sX 8  ctm. w  opraw ie najtańszej kosztuje 75 
hal. S tosow nie do kosztow niejszej op raw y  ceny 
idą w  górę aż do 7 kor. 40 hal.

„P rzew odnik  duchowny** 832 stron  druku. 
C eny od 1 korony 65 hal. aż do 3 kor.

Do nabycia : w  A dm inisiracyi „Prawdy**
w K rakow ie, ul. S to larska f  6.

Cenniki dokładne p rzesy łam y  na żądanie 
darm o.

-w; 
t?  /f, Czyście otrzymali juz za darmo 

FolfagraW? "123
Ahy wprowadzić wszędzie 
moje m -iowsze lano walce 

f ,.Goldhana“, postanowiłem 
rozdawać 2500 fonografów. 
Żądajcie przesyłając 10 hal. 
(w maikach) cennika, a mo- 

z fmać w spaniały koncertowy fonograf 
za darm o 1 wolny od c ła . 256

Central iy Dom wysyłkowy, £5win,
DHIE9II VI, Gam > rndo^ ferstrasse 191/11.

ISO k o r o n
a w ięce j mogą łatwo zarobić zn tesięcz-
» ie  pp. Organiści, Kościelni, Sekretarza 
gminni i wogole osoby mające szerokie zna­
jomości i wpływy jak n, p. zastępcy ase­
kuracyjni ale poważni i wytrawni przez 
rozsprzedaż obrazów i innych artykułów 
leligijnych po wsiach i miasteczkach z 
firmy chrześcijańskiej polskiej, mająeej 
najlepsze polecenie Prze w. Duchowieństwa. 
Zgłoszenia nadsyłać należy z całego kra­
ju pod adresem.

Michał Weigel,
były profesor gim nazyalny,

Kr&ków, ul. św. Filipa 22.



P r a w d a . 439

• 9
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wędliny krakowskie
poleca

Elektremotorowa fabryka wyrobów masarskich
=  Aleksandra Grabowski ggo =

Kraków, ul. Szewska 16.

Poleca się w szczególności: Słoninę polską, Sadło 
stare, Smalec, 1"rędzonkę, Salcesony, Szynki pierwsze, 
jakości, Kiełbasę krakowską krajaną i siekaną oraz wszelkie 
inne wyroby masarskie. — Ceny najniższe.

Dla kolek rolniczych i większych odbiorców zna­
czny opust.

pfrSjT* Zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwro- 
nie za zaliczką. 225

i  oo«© © < s© c»® ® ® oj

1 kg. szare 
darte 2 k., bru- 
loo-białe 2.80 

k., białe 4 k„ 
prima miękie

puch 6 k., wyśmienite darte najlepszej jakości 
. . 8 k. Puch szary 6 k,7 biały 10 k., puch piersiowy

12 k. Od 5 kg. w górę frauko. 684

Goto wą pościel
z gęstego czorwouogo, niebieskiego lub żółtego in- 

letu (uauzlog), pierzyny wielkości 180X110 cm . wraz z 2 podusz­
kami, to ó#Xł>8 e n  , dostateczuio wypchane nowem, szarem, czy- 
szczooem, silam i, trwałem pierzem 16 k.. pótpuchem 20 k., puohem 
21 k., samą pierzynę k. 12, 14, 16, poduszkę k. 3 , 3 .60 , 4. Pie­
rzynę 180X140 cni. wielką k. 16, 18, 20, poduszkę 00X 70 om. 
lub J-bćdO cm. k. 4.50, 5, 5.60, piernaty z dymki 180X116 cm. 
k. 13, 15 wysyła za pobraniem, opak. gratis od k. 10 pocz. frauko.

Scffer in Desclsesłtz Nr. 1127 Bóhtnerwald,
Cenniki na materace, koce, [Kiszewki i wszystkie inne towary z pościeli 
gratis i franko. Nieodpowiednie wymieniam lub zwracam pieniądze

Cena do po­
łow y znizona!Ojciec *'adiumionych.

Najpiękniejszy utwór Juliusza Słowackiego. Ob­
jaśnienie do utworu i życiorys poety napisał Ks. Bi­
skup B a n d u r s k i .  — Ozdobiony 9 kolorowymi 
obrazkami w  prześlicznej oprawie płóciennej. — 

Cena 3 Kor. (Cena księg. 4 Kor.). 
Admiiiistracya „Prawdy“, Kraków, ul. Stolarska 6.

1

P ó łto ra  m ilj ona Jfo rcn
płacimy co roku obcym fabrykantom za 
liche bibułki cygaretowe. Każą nam palió 
bibułki przezroczyste, łudząc tem, że są 
cienkie a więc dobre. To nioprawda!
Tylko b ib u łk a  nieprzeźroczysta, boz 
sztucznej a szkodliwej zaprawy może 
~~ być w paieniu smaczną :

Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecani 
najnowszy mój wyrób B i b u ł e k  c y g a r e t o w y c h :

gST  P O B U D K A
Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą, więc 
n iech a j n ik t  n ie  zraża  s ię  tem, że nie jest 
przezroczystą. —  W  paleniu za to — jest bardzo 
przyjemną, a dym posiada chłodny i niegryzący. 

POBUDKA w  opakowaniu patentowem 4  hal.
„ w opasce . . . . : . 6 hal.

Z ądajcis prófeek, które chętnie darmo i opłatnia v, ■syiam- 
fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Wir W. Bełdowski
j Starowiślna 26 f r a k ó w ,  Starowiślna 26.

W  tr i?ach e t a c i e  noce w yro b y a żądajcie naszych. |

S w .  A u g u s t y n
jgajtfią^ ssy z  jfte s fś* *  ch i:e  ‘̂ s k k h ,

Jastto pierwsze dziełko z W y d a w n i c t w a  
p o p u l a r n o - n a u k o w e g o ,  które wy­
chodzi nakładem „Prawdy” w Krakowie. 
Rzecz tę napisał profesor Wszechnicy Jagiel­
lońskiej dr. Maurycy Straszewski. Książeczka 
prześlicznie napisana kosztuje wraz z prze­
syłką pocztową 60 hal. Adres do zamówień:
Do nabycia:

w  A D M I N I S T R A C Y I  „ P R A W D Y "  
w Krakowie, ul. Stolarska 1. 6.

fta wszysikicn wieeacn i zgromadzomacli
p o p ie ra jm y

W I S Ł Ę '
Jako Jedyną lodową asekurację. — „Wisła*4 ubezpiecza naj­
taniej budynki, inwentarze i  zboże. „W isła*1 pośredniczy xó< 
w niei w ubezpieczenia ziemiopłodów o <L g radu .

Siedzibą Towarzystwa: ■ \

ŁiflOia. ul. Wałoioa Ł. 14.11 Diefm

Okręgowy urząd 
pośrednictwa pracy

■w f i r a k o w i e ,  
u lica Jabłonow ska I. 19. 

Telefon No. 741.

Wszslką służb3 domową 
=  i gospodarczą, =  
otieyalistów i robotników 
=  kwalifikow. =====

Pośrednictw o d la  poszuku­
jących p racy  je s t bezpłat- 
nem. pracodaw cy natom iast 
u iszczają drobną opłatę.

Zgłaszać należy się usUaie 
ł> godzinach urzędowych 
pomiędzy 9. a 1-sią z rana  
i S e I- tą po południu w  
dnie powszednie, w  niedzie­
lę i święta od 10—11 ;odz, 
z rana, oraz pisemnie. Od- 
pis iw śwśądectw nie wrac- 

sisę, 12

o -  •
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P o r t r e t  j r
im kartonie 65X50 cm. Tadeusza KoSctaszld, 

i Bartosza Głowackiego, Kaźmierza Wielkiego, 
:Zygmu~ta Augusta, Kopernika, Kochanowskiego, 
Sobieskiego, Pułaskiego, Kilińskiego, Mickiewl- 
jcza, Dąbrowskiego i Rejtaua po 1 kor. 50 hał., 
;z przesy łk ą  2 kor. K to zam ów i dw a razem , 
otrzyma za  3 korony 50 hal.

Poczet Króiów Polskich, 75X60 cm. po 2 kor., 
z przesy łką  2 korony 50 hal.

Młody Bole! ław III, Skarbek Habdauk, Po- 
ichód na Sybir 1 Kościuszko w wiezieniu, 90X75 
cm., po 3 korony, z p rzesy łk ą  3 ko rony  50 hal. 
Kto zam ów i dw a razem , o trzym a za 6 kor. 50 hal.

Do nabycia  w  A dm in istrac ji „P ra w d y 11, 
K raków , ni. S to larska  1. fi.

W y sy łam y  tylko za poprzedniem  nadesłaniem  
należytości

P o r tre ty  te pow inny się znajdow ać w  każdym  
domu katolickim , Kółku rolniczem , S to w arzy sze­
niach i czytelniach katolickich, u rzędach gm in­
nych i szkołach — a także i u Duchownych.

* Marka ockrerma: „R  ^

UBtaf.Cagsicieo^,

!|| Kofwtezeegg P a fe^ p e lle r i lii
!‘!ij jest powszechnie zueas Jako wyeraisaits, łtółs $1$jest powszechnie znaos Jat.-, wyeraisaits, 

uśmierzające i odciągsjące nacśerasśs w £2 
zięb^eniaci' Ud.; dfitiabycia wa vbr.ystkisSi 
prawie aptekach po osaio 80 hal., K 1.40 i 2 K. 
PkJtkupnie lego wssędsio clubioaegośsedka 
domowego trzeba pny jaow ać ty lto  batołki 
oiygiaałue ,r pudełkaiźi z naszą caŁrczrc 
Ł-zrŁąjjKGiYiiCÂ wtEiezasjsstećmypsesiLjżo 

cireynialiśssy preparat orygiaairsy. ^
A p te k a  D r. R ic h te r a  pF 

* p oo  „Z ło ty m  Lwesa“
I w Fra*ze, r Uca $3fia<łtx No. 5 ławy.

>:■: i 1.1

N
I

fiSEŚG:
i / Li.«n.uC7 A . ■> y Al 1
;--TAvi^5^ąŁkl M

fabryki 100 
Stafrosklcli w Sidzinie,
p. Skawina pod Krakowem.

Szwedzkie w formatach: normalnym,
kieszonkowym, płaskim i dużrm  familij­
nym. Skrzynka po 25 i 60 paczek. 
Nasz towar nie ustępuje obecnie niemiec­
kim wyrobom a znacznie od nich tańszy.
B A  A  A  A  ^  iiA dh, A. ^  ^P*l... ^

K a p ita ł  a k c y jn y  K o ro n  iS OOO 0 0 0  p  
F u n d u s z  rc z e rK O w y  K or- 2  5G0GG0 w

F i l i a  1&0 ►
Zalożni Uyerni Usiav w JfaBci M o v e .  

Bank Zaliczkowy i Kreoytowy.
i B k ł n ó h i i  K o ro n  4 0  0 0 0  0 0 0
4 o tw artą  została ^

I  w  K ra k o w ie , R ynek gł. 34.
4 Telefon 2083. Telefon 2063.

Eskort weksli. , inkaso w kraju i zagranicą, 
wykonywanie zleceń giełdowych, p rzyjm o- 

"'® wmnie wypłat na obce miejsca ak re d y ty w y .
A  Z&kapno-i : iti daż papierów  wartościowych,
.  Oew tz , walut. Zaliczki na- papiery  warto- 

śeiow e. Przyjmowanie w kładek na rachu- 
, ~  k  Uleżą; y i n a  ka'ążeczki wkładkowe.

m w ^ w  W  V  ▼ ▼ W 1

Z a k ła d  w ła sn y
W y r o f o & w  O r t o p e d y c z n y c h

dostaw cy d la  c. k . k lin ik  
U niw ersy tetu  JagielL, 

c. k . szp ita li w ojskow ych 
i  cyw ilnych  

w ykonuje ap a ra ty  sy s te ­
m u H esinga  do .leczenia 
sk rzyw ień  k ręgosłupa  
i kończyn, chorób staw o­
w ych, bandaże p rzep u ­
klinow e, p asy  brzuszne, 
go rsety , pończochy- g u ­
m owe bez szw n, prosto- 
trzym acze d la  dzieci do 
szkół, nogi sztuczno i 

szczudła.
A p ara ty  i bandaże zo­
stały' odznaczone na  w y­
staw ach lekarsk ich  z!o- 
tem i m edalam i za p rz ,-  
w yższeipo dobrocią nie- 
ty iko  wyrobów- krajo­
w ych ale i zag runicznych

Kuu|«iiiakti<, jSiłiioijijąlkat
i eleicti buo. ■—  ....

Żądajcie zawsze i 
wszędzie najlepszego

świecMydła
Jadwiga!

Fabryka w Fe (1 gór aa 
ul. Józefińska i. 45.

Korzystny
wvreb likierów &

urząnzi renom ow ana f ir ­
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Nr. 22. ledafek ilustrowany do „Prawdy**. 1911.

DUMKA 0 STEFANIE BATORYM.
Ol, dobre to czasy byty,
Kiedy w kroczył Stefan miły 

Na krakowski szlak;
Kiedy w  rękach Batorego 
Błysnął Szczerbiec — miecz Chrobrego, 

Narodowy znak.
Gdy król przyrzekł u ołtarzy 
Karać tego, kto znieważy 

Tej ojczyzny cześć;
Bronić ziemie jej i wody,
I wysoko przed narody

Sztandar polski nieść! ,
Królu, wodzu nasz w ybrany,
I na wieki ukochany!

Spełniłeś swój ślub —
Tyś nas bronił piersi swerni,
Z z trudami dla tej ziemi 

Rozłączył cię grób.
Mej, Stefanie, miły panie!
Czemuż krótkie panowanie 

W yznaczył ci los?
Ach! i czemuż na tak krótko 
Ponad Polską brzmiał pobudką 

.Twój hetmański głos?

a

O K R O P N Y  T O W A R Z Y S Z .
Pan Z. wrócił z 'dalekiego Wschodu, gdzie zajmo­

wał czas dłuższy posadę agenta handlowego wielkiej 
firmy angielskiej. Na przybycie pana Z. koledzy je­
go zamówili w ekganckej jadłodajni sutą wieczerzę; 
prosto z dworca zabrano go i zaproszono do pięk­
nie zastawionego stołu. Pytaniom i odpowiedziom 
nie było końca, każdy był ciekawy przygód podróżni­
ka. Pod koniec biesiady pan Z. wyjął z płóciennej 
osłony małą, lecz elegancką i nader oryginalną torbę 
podróżną i pokazał ją towarzyszom. Torebka ta by­
ła pokryta delikatną, jasną, żółtawą skórką, z jednej 
i drugiej strony zaś znajdowały się dwie ciemne ob­
wódki w kształcie okularów. Zebrani panowie kolej­
no oglądali torebkę, jeden drugiego pytał, z jakiego 
zwierzęcia mogła być skóra na tej torebce. Pan Z. 
zaś rzekł:

r -  Moi panowie, do tej. torebki wiążą się bardzo 
przykre wspomnienia, zdobyłem ją w nocy, której w 
życiu mojem nie zapomnę, była to najokropniejsza noc 
mego życia. Jeśli panowie ciekawi, opowiem, jak 
było.

— Prosimy, bardzo prosimy! — zawołano jedno­
głośnie.

Pan Z. opowiedział więc mniej więcej następującą 
historyę:

— Pół roku prawie przebywałem na Sumatrze, nie 
doznawszy nadzwyczajnych przygód. Po okropnych, 
mózg wypalających upałach i suszach', nastąpiła pora 
deszczowa, zapowiadająca się wielką ulewą; zdawało 
się, ie  wszystkie upusty niebieskie otworzyły się od 
razu i nagr^nadzone przez tyle tygodni zapasy pary 
i dhriźn chcą wykę od razu na spragnioną zienrę.

Powietrze ochłodziło się znacznie, lecz ziemia paro­
wała jak kodeł z ukropem, to też schroniłem się do 
mego domkc z trzciny bambusowej, ażeby tam pra­
cować. Dość późnym wieczorem, znużony śmiertel­
nie i pracą i dusznem, przesyconem parą powietrzem, 
owinąłem się w  siatkę, ażeby się uchronić od wstręt­
nych moskitów (rodzaj komarów) i rzuciłem się na 
łoże. Niedługo trwało, a zasnąłem jak kamień.

Dzień już był jasny, gdy zbudził mnie jakiś dzi­
wny szelest i uczucie zimna. Rozglądam się przez 
siatkę, coby to być mogło i — o zgrozo, widzę na 
siatce olbrzymiego węża. Oddech zamarł mi w pier­
si, leżałem chwilę jak skamieniały z przerażenia i to 
było tnem szczęściem. Ochłonąwszy irocnę z prze­
strachu, starałem się zebrać myśli, co uczynić, ażeby 
się pozbyć tak niebezpiecznego gościa, nie drażniąc 
go, tern samem więc uchrorrć się od ukąszenia i nie­
chybnej śmierci. Siatka hamowała swobodę mych 
ruchów, musiałbym się unieść na łożu, ażebv wyswo­
bodzić prawą rękę, zachodziła zaś obawa, że okular­
nik, gdyż rozpoznałem go od razu, przy najlżejszem 
poruszeniu zbudzony ze snu, ukąsi mnie, lub też oto­
czy obrzydliwem, śliskicm i zimnem cielskiem. Wężo­
wi, zdaje się, służyło ciepło mego ciała, wypłoszony 
ulewą z kryjówki, na mem łożu starai się rozgrzać i 
przytulii się do mnie jak dziecko. Obok o 20 kro­
ków sypiał mój sługa, Inayjczyk, lecz jakże się z nim 
porozumieć, gdy nie mogę ani ręką sięgnąć do dzwon­
ka, ani krzyknąć, ażeby nie budzić wstrętnego wspól­
nika mego łoża?! Nie pozostawało mi nic innego, 
jak czekać cierpliwie przybycia sługi, który o tym cza­
sie powinien już był być na nogach i zabrać mą o- 
dzież i obuwie do czyszczenia. Zegaru, coprawda, 
dojrzeć nie mogłem, siatka nie dozwalała mi podnieść 
głowy od poduszki bez poruszenia całego ciała, wąż 
we śnie przysuwał się coraz biiżej i coraz wyżej na 
posłanie, giowa jego leżała na mych piersiach, a splo­
ty obrzydliwego cielska na kolanach i nogach. Okro­
pne położenie ! Zacząłem drżeć — zbierałem całą swą 
odwagę i zimną krew, ażeby nie tracić przytomności 
umysłu. Zdawało się, że leże tak już godzin kilka,,1 
wtem słyszę stuknięcie drzwiami — to mój sługa, mój 
wybawiciel! O Boże, jeśli krzyknie, wąż się spłoszy 
i ukąsi mnie!

Lecz n ie! ani drgnął, gdyż Hindus wchodzi jak 
zwyide boso, cichutko. Dostrzega mego wstrętnego' 
gościa, staje jak skamieniały — jednym lekkim susem 
staje przy mnie i szepcze mi do ucha: Saub, nie rusz 
sip, czekaj chwileczkę, zaraz wrócę i wybawię cię, sa-j 
hib !

Co się dalej działo, nie wiem, gdyż zemdlałem.) 
Nerwy, naprężone do najwyższego stopnia, wypowie-j 
działy mi posłuszeństwo. Gdy przyszedłem do przy-.' 
tomności, spostrzegłem najprzód poczciwą twarz me­
go wiernego Hindusa, który z trwogą wpatrywał się 
we mnie, nie wiedząc, jak sobie radzić w tyrn razie. 
Gdym się do niego uśmiechnął, poczciwiec ukazał 
dwa rzędy swych zdrowych, białych zębów, i wskazał 
palcem ogromne żywe cielsko okularnika. Był to 
wspaniały okaz, półtora metra długości. Chłopiec z 
naiwnym uśmiechem jął mi opowiadać, jak się zabrał 
do dzieła. Przyniósł piszczałkę, z której nieraz wie-i 
czorem wydobywał rzewne tony, lub też przygrywał: 
do tańca swym ziomkom i zaczął grać na niej. Wąż i 
przebudził się, uniósł głowę i wsłuchiwał się w mu- 
zjfKę. Hindus grał zapamiętale, nie spuszczając z oka; 
gadu. Grał i grał, lecz wąż nie myślał opuścić swe-' 
go wygodnego legowiska. Wtedy Hirdus przestał grać]



j usunął się zwolna ku drzwiom. Po chwili zaczął 
grać znowu dzikie, skoczne melodye jak do tańca, 
skrył się przytem za drzwi, ażeby go wąż nie mógł 
dc-srredz. Nareszcie wąi: zsunął się z łoża na p o  
#*gę. Na to tylko czekał Hindus, jednem cięciem 
Siekiery odwą-l g cwę od kadłuba !

Dług® jeszcze pozostawałem ped wrażeniem tych 
okropnych odwiedzin. Czesio budziłem się w nocy, 
zdawało się, że czuję obrzydliwe zimne cieisko na mej 
piersi. Na pamiątkę zaś szczęśliwie minionego niebez­
pieczeństwa kazałem ze skóry węża zrobić ową torbę 
podróżna.

0

Głównym zajęciem mieszczan w  Polsce był 
handel i rzemiosła. Ponieważ Polska leżała na dro­
dze od- wschodu do zachodniej Europy, żaden więc 
kupiec, który z towarami wschodniemi do naszych 
sąsiadów jechał, nie mógł miast polskich ominąć. 
W  miastach, mających tak zwane prawo składu, 
musieli kupcy w dni jarm arczne tow ary swoje na 
sprzedaż w ystaw iać i to tylko, czego u nas nikt nie 
kupił, wieźli dalej. Przeciągały przez Polskę liczne 
karaw any; odbywały się huczne jarmarki. Kto 
mógł, do miasta zjeżdżał, żeby choć oczy nacieszyć 
widokiem wzorzystych wschodnich kobierców, pię­
knych tkanin, ozdobnych naczyń.

Ale i w  Polsce było też bogactwa niemało. 
Kupcy wywozili od nas za granicę zboże, skóry, 
wosk. miód, ołów z kopalni w Olkuszu.1) sól z W ie­
liczki2). Nasi rzemieślnicy nie gorsi byli od zagra­
nicznych. Na całym świecie słynęły polskie sukna, 
tak, że niektórzy królowie suknie z niego nosili.

J) 0 ’k u s z  w  d z is ie i s z e j  g u b e r n i !  K ie le c k ie ] ,  
h  W i e l i c z k a  p o d  K r a k o w e m .

Bogate były  miasta polskie, bogacili się też 
i mieszczanie; królom zagranicznym pieniędzy po­
życzali, a i w  gościnie u siebie ich przyjmowali. Kie­
dy król Kazimierz Wielki w ydaw ał swoją wnuczkę 
Elżbietę za cesarza niemieckiego, mieszczanin kra­
kowski W ierzynek zaprosił do siebie królewskich 
gości, wyprawił wspaniałą ucztę i wszystkich ze­
branych prezentami obdarował.

Bogactwo dawało mieszczanom siłę i znaczenie. 
To też nieraz zwracali się do nich o pomoc książę­
ta, a niektórzy, jak np. Henryk Probus tron im za­
wdzięczali. Ale mieszczanie polscy byli to Niemcy. 
Wprowadzili oni do nas niemieckie obyczaje i nie­
miecką mowę i tym tylko książętom pomagali, któ­
rzy niemczyźnie sprzyjali.

Kiedy królem polskim został W iadysiaw  Łokie­
tek (1396—1433) mieszczanie krakowscy, widząc, że 
nie chce on niemieckich obyczajów, knują spiski 
przeciw niemu, żeby go z tronu zrzucić. Pod wo­
dzą wójta Alberta wybucha bunt. Srogie kary spo­
tkały buntowników! Wiciu powieszono, a majątki 
ich zabrano na skarb albo oddano Kościołowi. Od­
tąd więcej sie już mieszczanie nie buntowali, ale du­
żo czasu upłynęło, zanim polski język i polskie oby­
czaje przyjęli.

Znakomity nasz uczony Jan Ostroróg, który żył 
w  15-ym wieku, skarżył się w dziele swoim na to, 
że w miastach obrady się po niemiecku odbywają, 
że do zakonów samych tylko Niemców przyjmują, 
że w kościołach kazania bywają niemieckie, i Po­
lacy muszą ich słuchać, choć niemieckiej mowy nie 
znają. Dokuczyła ta niemczyzna Polakom, aż przy­
słowie stąd powstało. Do dziś dnia, jeżeli ktoś słu­
cha czegoś nierozumiejąc, mówi się, że był „na nie­
mieckim kazaniu*1.

Ponieważ mieszczanom dobrze było w  Polsce, 
powoli zapominali oni o swojej niemieckiej ojczy­
źnie i Polakami się stawali. Zawsze jednak czuli

Olbrzymia kukurydza,
w y h o d o w a n a  sztu czn ie  w  A m eryce p ołudniow ej. K olby n a sien n e u tej k u k u ryd zy  są jeden  metr długie. Jak  
w iad om o, k o lb y  k u k u ryd zy  w  sta n ie  n ied ojrza łym  gotu je  się i sp ożyw a , Jak szp arag i lub  k a la fio r y ; o tó ż  Jedna 

k o lb a  k uk urydzy , k tórą  t u  w id zim y na, obrazku , sta n o w i p oroyę  d la  d w u d ziestu  p ięc iu  osób.



się obcemi. a nie obywatelami kraju i'm ało  Ich ob­
chodziły spraw y ogólne.

Kiedy możnowładztwo t. j. wielcy urzędnicy 
i biskupi, oraz szlachta walczyli pomiędzy sobą o 
udział w  rządach nad państwem, mieszczanie wcale 
się o to nie ubiegali. U iedzieli oni, że zbierają się 
sejmy, że szlachta i magnaci z królem o ważnych 
sprawach radzą, ale niewiele ich obchodziło co za 
uchwały na tych sejmach zapadają. Niektóre mia­
sta miały prawo w ysyłać posłów na sejmy, nie sta­
rały się jednak takiego samego praw a dla innych 
miast zdobyć i same z niego niekorzystały.

Okrutnie się też los zemścił na mieszczanach! 
Taka to już natura ludzka, że każdy przedewszyst- 
łriem o swój interes dba. Szlachta zaczęła na sej­
mach w ydaw ać takie prawa, które dla niej były 
dobre, ale dla miast szkodliwe. Ponieważ zaś w sej­
mie mieszczanie nie zasiadali, więc nie było komu
0 ich krzyw dę się upomnieć.

Na sejmie 1496 r. szlachta postanawia, że ziemię 
ma prawo posiadać tylko szlachcic — w ten sposób 
mieszczanie nie mogą odtąd zajmować się rolni­
ctwem, które w  tym czasie dawało duże zyski. 
Handel też staje się dla nich mniej korzystny, bo 
prawo uwalnia szlachtę od ceł za tow ary zagrani­
czne — odtąd szlachcice sprowadzają sobie w szy­
stko sami, albo kupują tow ary, przemycane przez 
żydów. Handel miejski upada. Ponieważ zaś mie­
szczanom nie wolno było żadnych wyższych urzę­
dów zajmować, nie pozostawało im nic innego, jak 
tenże handel.

To też mieszczanie ubożeją zupełnie, kwitnące
1 bogate miasta upadają. Sziachcic jeżeli majątek 
stracił, wolał cale życie wysługiwać się po dwo­
rach wielkich panów, a w  mieście nie osiadł, i rze­
miosłem ani handlem się nie zajął, bo według praw 
polskich tracił w takim razie szlachectwo. W daw­
nych czasach mieszczanie gospodarowali sobie w 
miastach sami, stopniowo jednak urzędnicy królew­
scy, wojewodowie zaczynają się coraz bardziej 
w trącać do obioru urzędników miejskich, oznacza­
ją cenv towarów, sprawdzają miary i wagi, i w ten 
sposób ograniczają samorząd.

Szlachta, która do 16-go wieku nieraz się z mie­
szczanami bratała, zaczyna ich uważać za niższych 
od siebie. Szlachta rządzi krajem, a o mieszczanach 
nic nie słychać.

Nadszedł czas. kiedy się naród spostrzegł, że 
takie rządy, które tylko jeden stan sprawuje, do do­
brego nie prowadzą. Mieszczanie też zrozumieli, 
że trzeba się o lepsze praw a dla siebie upominać, 
ale byli za biedni, za mało wykształceni i dlatego 
za słabi, żeby móc walczyć tak, jak np. mieszcza­
nie francuscy. Niewiele się też do ustanowienia 
tych lepszych praw  przyczynili. Dlatego to pra­
w a, dane mieszczanom polskim przez kcnstytucyę 
3 maja 1791 r.. były o wiele mniejsze niż te, które 
sobie mieszczanie francuscy wywalczyli przez re- 
wolucyę.

<5

Niechcę ja takiej słodyczy kosztować,
Którą potokiem łez muszę wetować,
Na drogie perły i zlotom jest głuchy,
Jeśli stąd ciężkie dźwigać mam łańcuchy.

Nieco o monetach.
Jeżeli czytamy, że w  zamierzłych czasach lu­

dzie nie używali wcale monet, a handel był tylko 
zamienny; że później jako monety używano krusz­
ców i drogich kamieni, surowych i nieobrobionych; 
jeszcze później widzimy wprawdzie monety, ale 
ciężkie, niezgrabne, wyrabiane z kruszcu mniej w ar­
tościowego, tak że dła w ypłaty maiej wartości, po­
trzeba było całe mieszki takiej monety; jeżeli to 
wszystko rozważam y, to przyznać musimy, że sto­
sunki monetarne w  naszych czasach urządzone są 
nadzwyczaj dogodnie. A jednak i dziś jeszcze pu- 
bliczn#ść nieraz jest narażoną na straty wskutek 
uszkodzenia monety kruszcowej i papierowej. Mo­
neta, która w ciągu kilkunastu albo i kilkudziesięciu 
lat przechodzi przez tysiące, miliony rąk, musi osta­
tecznie stracić na wadze, twardości, wyrazistości 
druku i odbić i t. d. — do tego dodać trzeba fałszo­
wania i uszkodzenia um yślne, praktykowane po­
dobno już u Rzymian, a z większą jeszcze gorliwo­
ścią i dokładnością w  nowszych czasach. Monety 
takie muszą być dla swej niedostatecznej wartości 
wycofane z obiegu, a na ich miejsce wyrobione inne, 
co zawsze pociąga za sobą straty ; chodzi tylko o to, 
kto straty  te ponosi. W  Anglii n. p., gdzie podług 
obliczeń monety złote tytko przez 18 lat zachowują 
swą całkowitą wartość, istnieje prawo, że banki rzą­
dowe przyjmować mają i całkowitą wartość wjTJła- 
cać nawet za uszkodzone monety; uszkodzenie je­
dnak i zmniejszenie wartości nie może p rzebaczać  
pewnego stopnia; stratę ze zmniejszonej w artości 
ponad ten stopień ponosi wpłacający. Anglicy więc 
nie chętnie uskuteczniają w płaty swe w  bankach 
rządowych, wolą iść do banków prywatnych, które 
nie dochodzą wartości monet, a w piaty w  bankach 
rządowych uskuteczniają za pomocą czeków. Ostat­
nie statystyczne obliczenia wykazały, że więcej jak 
50% wszystkich monet złotych w Anglii jest tak 
uszkodzonych i zużytych, że właściciele ich przy 
ostatecznej zamianie ich w  banku państwowym, 
ogromne będą musieli ponieść straty. Są to sto­
sunki, które dla kapitalistów zwłaszcza raagą stać 
się bardzo krytycznemu — W e Francyi także blisko 
50% 20- i 10-frankówek maja wskutek zużycia 
mniejszą wartość. Tam jednak banki prowineyo- 
nalne i państwowe przyjmują je za cakowitą ich' 
wartość, jeżeli nie jest widoczne umyślne uszkodze­
nie, a tylko starają się o to, aby w  Paryżu, jako 
w centrum handlu i komunikacyi europejskiej, za­
wsze było poddostatkiem monet kompletną w artość 
mających i nieuszkodzonych. — Niemieckie praw o 
monetarne zawiera między innemi taki paragraf: 
„Monety, których w artość nie zmniejszyła się wię­
cej niż o Viwi, a które nie zostały umyślnie uszko- 
dozne, uważa się przy wpłatach jako kompletną 
wartość mające. Monety nie dosięgające tej osta­
tecznej wagi, a przyjete w bankach rządowych, albo 
zostających pod kontrolą rządową, nie mogą być 
przez te banki napowrót w  obieg vrypuszczone, ale 
za odebraniem całkowitej za nie cerry, odesłane do 
mennicy rządowej celem przetopienia".

Widzim3r więc, że przy monetach zużytych 
stra tę  ponosi jedynie państwo; inaczej Jednak rzecz 
się ma z uszkodzonemi umyślnie. Takie monety, 
.w kasach państwowych natychmiasl przytrzymują



przerzynają na dwie części i tak wpłacającemu od­
dają. Za tak przerżnięte monety wypłacają banki 
państwowe albo mennice tylko wartość ich kruszcu.

W jaki sposób je&nak może być wartość monet 
umyślnie zmniejszoną?, Przede wszystkiem przez 
pb/zynamel

Wiemy i my z  tradycyi, że sztuka oLrzynama 
kłnkatów znaną ty ła  w  Polsce żydom mianowicie, 
Iktórzy handel cały w  swy ch rękach mieli. Trady- 
cya widocznie trw a ciągłe, bo i dziś obrzynanie zło­
tych monet praktykuje się na wielką skalę, z tą tylko

różnicą, że dziś nietylko żydów trzeba o to obwi­
niać, albowiem rycerze tego przemysłu rekrutują się 
z w szystkich nacyi i w arstw . Bardzo często uka­
zują w  obiegu monety w  ten sposób oberznięte, że 
znika przez to zupełnie napis, umieszczony na brze­
gu monety. Na pierwszy rzut oka trudno to do- 
strzedz nawet, ale przy zważeniu okazuje się, że 
w  ten sposób może się w artość 10 marek zmniej­
szyć o 1,80 mk., a 20 marek aż o 2,20 mk. Inni 
z  tych przemysłowców, hołdujący widocznie ku- 

jjoiecJdeL nasadzi©-, iż -w ielka ilość zysk stanowi"
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obrzynaj tyfco wystający ostro kant monety, 
przez co zmniejsza się wartość jej może tylko 
o 40 fen. Przedziurawione czy dla zysku, czy  
z niewytfómaczonej lekkomyślności monety, także 
.wartość swą tracą i przerżnięte na dwoje wpłaca-i 
jącemu zwrócone zostają. Stratę powstałą z po­
wodu takiego umyślnego uszkodzenia monety ponosi 
oczywiście ostatni ich posiadacz — zalecić więc 
tylko trzeba publiczności ostrożność i uwagę przy. 
prźyjaicwaniu złotych monet.

Zwykle publiczność mniej zważa na tego ro­
dzaju zmniejszenie w artości monet, a 
tylko w ystrzega się fałszowanych; w, 
tym celu bada każdą, czy ma w yraźny 
głośny dźwięk, a me mające dobrego 
dźwięku uważa za fałszywe czyli w y­
robione z lichego kruszcu. Tymczasem 
tale nie jest; czysto złote i srebrne mo­
nety także mogą stracić dźwięk; w y­
starczy na to położyć monetę na tw ar­
dy przedmiot, jak n. p. kamień lub żelazo 
i uderzyć w nią silnie młotem a moneta 
dźwięk straci. Kiedy zaprowadzano w; 
Niemczech złote monety 20 i 10 marko- 
w e i w  mennicach z pośpiechem je w y­
bijano, zdarzało się skutkieme tego po­
śpiechu dużo takich bezdźwięcznych mo­
net. Teraz każdą z nich przed wypu­
szczeniem w  obieg próbują, co do jej 
dźwięku, a bezdźwięczne przetapiają na- 
powrót. W ielka zatem lękliwość i ostro­
żność na tym punkcie jest zbyteczna, bo 
i bezdźwięczne monety mogą być praw ­
dziwe, niefałszowane.

Tak samo ma się rzecz z kolorem; 
koloru jasnego, żółtego nabierają mone­
ty  przez preparowanie ich w rozcień­
czonym kwasie; w ten sposób nie pre­
parowane mają kolor cezrwonawy. Dlą 
badania w artości monet dobrze jest wie­
dzieć, iż 20-markówka musi w ażyć speł- 
na gramów 8, a 10-markówka gramów 4< 

Monety papierowe czyli banknoty,- 
łatwiej jeszcze podlegają uszkodzeniu 
i zniszczeniu niż monety kruszcowe* 
Łatwo je woda pomoczy, w iatr porwie.

porozrywa, ogień spali. Schowane 
przez nierozsądnych ludzi w ziemi, w, 
murach i t. d. zjedzone zostają przez my­
szy, lub przez wilgoć zniszczone. Roz­
maite są przyczyny, wskutek których' 
ginie rok rocznie wiele pieniędzy paoie- 
rowych, z czego oczywiście państwo ko­
rzyść odnosi, nie potrzebując ich wyku­
pywać. W  Stanach północ. Ameryki zgi­
nęło podług obliczeń statystycznych od 

roku 1862 do 1880 za 8% miliona dolarów papiero­
wych pieniędzy. — Wobec tych różnorodnych przy­
padków, jakim ulegają pieniądze papierowe, warto! 
przyjrzeć się, jak się poszczególne państwa wobec
uszkodzonych tych banknotów zachowują. : i

(D okończenie nastąpi.) .'

W
Słow o p raw d y  pada cicho, leży długo, wschodź* "owoE.. 

a  ow ocem  jego m iłość i zgoda. S łow o fals!&r skokiem wy­
pada jak  kula i do sob ie  rany  lub śmierć zostawia.

MLcki^W-LcSt

Przetapianie zużytych i uszkodzonych monet 
w  londyńskiej mennicy.
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DWIE BRATOWE.
W każdym stanie zdarzają się hidzie dobrzy, a na­

wet święci, jak w każdym stanie trafić się może zły, 
aibo podstępny człowiek. Byli święci rolnicy, naprzy- 
kład święiy Izydor, oracz, albo święci rzemieślnicy, 
jak święty Kryspin, szewc z zawodu, który tak spra­
wiedliwie pracę sv*oją pełnił, że się dratwą i szydłem 
królestwa niebieskiego dobił. Byli święci kapłani i 
książęta, jak i święci żebracy.

Ale co już rzadko się trafi, to żeby dwie bratowe 
iak zgodnie się do siebie dobrały, że obie po dziś 
dzień ze świętości słyną i patronkami są Polski, a 
właśnie zdarzyło się to za owych czasów, kiedy Pia­
stowie gospo darowali w swojej ojczyźnie.

Posłuchajcie, jak to było.
Rosło w Krakowie, w królewskim zamku, dwoje 

małych dziatek; księciu na imię dano Bolesław, że zaś 
skromnym był bardzo od samego urodzenia, więc go 
przezwano Wstydliwym; księżniczkę ochrzczono Salo- 
meją. Piękna była, dobra jak anioł. Posłyszał o niej 
król węgierski, choć za górami Karpackimi mieszkał, 
bo o księżniczce, i to jeszcze dobrej a piękne], daleko 
słychać; posłyszał, posłał swaty, i jak to bywa w mał­
żeńskim stanie, zabrał Salomeję za góry, za lasy, choć 
po niej wszyscy w Krakowie płakali.

Jakże płakać nie mieli, wedy się zos!a!i bez matki, 
bez królowej! A przecie królowa to gospodyni całe­
go kraju, każdy do niej śmielej idzie, niż do króla, 
czy to się z krzywdą użalić, czy o łaskę jaką po­
kłonić.

Markotno było i Bolesławowi Wstydliwemu bez 
siostry, pojechał ją odwiedzić do Węgier. Zgadnijcie, 
co z tego wynikło? Oto upodobał sobie Bolesław 
węgierkę, księżniczkę Kunegundę, czyli Kingę, co by­
ła też cudnej urody i anielskiej dobroci. Ledwo za­
tem wrócił do Krakowa, zaraz wysłał swaty na Węgry.

„Głośne po całym mieście nowiny:
Przybyli wielcy panowie;
Po ich odzieży poznać i mowie,
Że z obcej jadą krainy”

mówili sobie Węgrzy, widząc zajeżdżających swatów, 
którzy pytali o drogę dp zamku, chcąc co prędzej 
pokłonić się królowi i cudnej królewnie.

„Więc po stolicy biega nowina:
Księcia polskiego to pesły” ...

A król węgierski dobrą dał tym pos-lom odprawę, 
weselisko potem młodej parze wyprawił i wysiał śli­
czną córkę do Krakowa. Odtąd miaiy nastać szczę­
śliwe czasy dla obu narodów, polskiego i węgierskie­
go, bo bratowe Salomeja i Kunegunda jedna drugą 
przestrzegały, jak królować należy, żeby z tego królo­
wania rosła chwała Boża i ludowi radość.

Jedna tylko sprawa martwiła Kunegundę. Oło 
słyszała ona od Salomei, że, choć Polsce nie zbywa 
dostatków, choć ziemia wbród rodzi wszelakiego zbo­
ża, jednej rzeczy niedostaje Połakom, soli. Tak, soli 
nie kopano jeszcze u nas wtedy, a że na Węgrzech 
było soli co nie miara, więc litościwa królowa sro­
dze się frasowakt o biednych ludzi.

Bogaty, wiadomo, może się obejść bez soli, ma 
wszelaką okrasę, ma przeróżne korzenie na przypra­
wę jedzenia; ale ubogi, mój Boże, czy to zawsze jest 
mleko, żeby za'ać nim kaszę lub kluski? Cały ratu­
nek w soli. i e ’iudie jedzenie zasili.

Turbuje się dobra królowa o swój naród, a raz 
wraz spogląda dokoła, bo już ujechała niemało drogi, 
odmienił się jej kraj. Inaczej w Polsce, niż na Wę­
grzech ! Na Węgrzech cale pc1a zarosłe gronami ja­
gód, co z nich potem wino wyciskają, kiedy u nas 
srebrne żytko i złota pszenica szumią na niwie i ugi­
nają kłosy, jak gdyby pokłon oddać chciały Kindze. 
A królowa już coraz bliżej Krakowa.

Mile witali się z sobą młodzi małżonkowie, ale 
Kinga ani na chwilę nie przestała się troskać o sój 
dla swego ludu. Widziała zaś nieraz na Węgrzech, 
jak tam górnicy głębokie studnie kopią i niby krety 
na wszystkie strony pod ziemią chodzą, ryją, szukają 
brył soli. Dalej więc prosić Bolesława, aby kazał bić 
studnię w Wieliczce.

„Przebywszy wielkie góry i wodv,
W mieście, Wieliczką nazwanem,
Wita się z żoną Bolesław młody,
Kinga z swym mężem i panem”.

— Tu kopcie w rynku, kopcie do zachodu słon­
ka — mówi słodkim głosem Kunegunaa.

Choć królowi Bolesławowi dziwnymi były słowa 
małżonki, że to najprzód o sól się troszczy, usłuchał 
jej życzenia i kazał konać studnię w Wieliczce.

— Boże miłosierny! — modliła się tymczasem Ku­
negunda — daj ludowi mojemu soli dostatek! Matko 
Najświętsza, któraś sama warzyła przeczystymi rącz­
kami strawę Jezusowi, przyczyń się za moim naro­
dem do swego Syna i spraw, niech Polska ma taką 
obfitość soli, jak ją mają Węgry.

Nie o złoto błagała Boga królowa Kinga, bo nie 
o bogaczów chodziło miiosiemiczce kochanej, tylko 
o te chudziątka najuboższe, które, jako dobra matka, 
zdrową strawą nakarmić chciała.
„A lud jął kopać, worów niemało iiemi wycagnął

ze studni,
Ody się motyka otarła o skalę i kamień pod_mią za­

dudni.
Po ciężkie; pracy już z głębokości wydobyta na wierzch

bryła:
To sól! 'wykrzyknął naród z radości, bo solna skała

to była.”
I prawda, górnik, górnik, który na dno studni 

zeszedt, wyniósł bryłę soli, oddał ją królowej, a ona 
zaraz kopać kazała, żeby dla całej Polski yyrsiarczylo 
soli do jadła.

No, powiedzcie ludzie, czy nie przepiękną opo­
wiedziałam wara historyę, czy nie słodko pomyśleć, że 
Polska taką cnotliwą miała królowę? Młodziutkie to 
było chudziątko, dziewuszka ledwo co z dziecinnych 
lat wyszła, a nie zabawy jej postały, w głowie, nie 
stroje, nie klejnoty i złote królewskie korony, tylko 
sól dla biedaków ! . To też zasłużyła sobie Kunegunda 
po długiem życiu na piękniejszą koronę, niż wszyst­
kie królewskie i książęce: świętą została, w głoryi nie­
bieskiej świeci, patronką jest dwóch narodów: polskie­
go i węgierskiego, tak samo, jak jej bratowa święta 
Salomeja, która równej z Kunegunda dorobiła się 
wszystkich, ale najdobrotłrwszym jest dla człowieka. 
Dobroci Jego zawdzięczamy to, żc jesteśmy, że mamy 
ciało i duszę nieśmiertelną. Dobroć Jego nas żywi i 
zaspokaja wszystkie nasze potrzeby. Dobroć Boża 
stworzyła nad głowami naszemi firmament i zasiała 
gwiazdami. Ona pokryła ziemię zielenią, upstrzyła 
raki kwieciem, napełniła wody rybami, a powietrze 
ptactwem. Wszystko bowiem jest dla człowieka z nic-
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chwały. Obie one były nad wszelaką miarą miłosier­
ne, obie strzegły pilnie, aby w krajach, którymi rzą­
dziły, nikt ludu biednego nie uciskał, owszem, żeby 
każdemu czyniono sprawiedliwość, czy cn bogaczem, 

; czy ubogim się urodził. Obie też póty tylko koronę 
j i purpurę królewską nosiły, póki stało ich mężów; 
l gdy zaś owdowiały, zgodnie, jak dwie rodzone sio- 
i stry, przywdziały grube cumie zakonne, rzuciły wspa- 
j niałe królewskie pokoje i pokorne, jak służki Boże, 

zamieszkały w celi klasztornej, żeby, wszelkiej zbyw- 
j gzy się pychy, resztę życia na modlitwę i opatrywanie 
; nędzarzy poświęcić.

Święta Salomeia wróciła z Węgier do Polski, za 
! którą zawsze tęskniła, bo zawsze to nam najmilsze, 
co z młodości pamiętamy; wybudowała klasztor w Za­
wichoście mad Wisłą, tani też pobożnego życia doko- 

i  nala, własnymi rękoma pielęgnując chorych i kaleki.
święta Kunegunda taki sam klasztor w Nowym 

Sączu postawić kazała i tam w ubogiej celi świątobli­
wej doczekała śmierci. Obie bratowe wspominamy,

: mówiąc iitarrą do Wszystkich świętych, bo śpiewamy 
! przecież: „święta Saiomejo, módl się za nami", a tak- 
1 że „święia Kunegundo, módl się za nam i!” — to jest 
, módicie Sie za naszą ojczyznę, żeby w niej lepsze 
i nastały czasy. Każda gospodyni w Polsce powinna 
. wspominać św. Kunegundę i wtedy także, kiedy gar- 
: jiek od ognia odstawia, żeby warzę solą doprawić.

ię sól kazała u nas w Polsce kopać dobra królowa 
: Kunegunda, a było soli tak wiele wc Wieliczce, że 
kwiat dotąd się nią żywi.

---------- o g D -----------

Piosnka m ajowa.
Maj przeminie,
Zdrój przepłynie,

Gwiazdka zgaśnie na błękicie,
Wiatr pogoni,
Pieśń przedzweni,

A w tej piosnce serca życie.
W grotu łonie 
Łza u i cnie,

Co sie w duszy sączy skrycie,
Łza miłości 
I żałości,

A w tej łezce serca życie.
Jak za rajem.
Tak za nurem 

Tęskne, srmrne serca bicie,
Bo w tym maju,
Jakby w raju 

Kwitło blcgo serca życie.
Jak wśród drogi 
Ludzkie nogi 

Zdepcą. kwiat w samym rozkwicie,
I westchnieniem,
Wzgardzą pieniem 

A w westchnieniu serca życie.
Ks. K a r o l  A n t o n i e w i c z .  

  --------

k r u k ; z  m o g i ł y .
Tuż pod Krakowem leży wieś Mogiła. Wieś ta 

dlatego tak się nazywa, ponieważ po śmierci Wandy, 
księżniczki polskiej, a córki Krakusa, co Kraków za­

łożył, w tej wrsi usypano na jej pamiątkę mogiłę, czyli' 
pagórek z ziemi, dotąd istniejący. Takąż samą mogiłę 
usypał przedtem lud polski na cześć ojca Wandy, Kra­
kusa. Podobną w tysiąc lat później wzniesiono w  
trzeciej stronie Krakowa na cześć naczelnika wojska 
polskiego, Tadeusza Kościuszki.

We wsi Mogile jest starożytny klasztor księży Cy­
stersów, w którym przed dwustu laty zakonnicy cho­
wali kruKa, umiejącego gadać. Zakonnicy mieli z nie­
go wielką rozrywkę i za to, że ich bawił, dogadzali 
mu, jak mogli. Ade krukowi sprzykrzyła się cisza kla­
sztorna i wybierał się często na dość dalekie wycie­
czki, z których jednak zawsze po kilku godzinach 
wracał do klasztoru. Zaglądał on także i do pobli­
skiego Krakowa. Kiedy tam przyleciał i przysiadł 
gdzieś na dachu, a z tej wysokości począł popisywać 
s ę swoją sztuką, to jest te wyrazy, które umiał, np.: 
„Zdrowaś Mary a ! Zdrowaś Marya!” , mieli z tego 
ludzie wielką uciechę.

Ale kruk ma z przyrodzenia pewien ziy przymiot. 
Oto lubi porywać błyszczące drobiazgi, unesi je W 
dziobie i zagrzebuje w swojem gnieźazie. I ten kruk, 
przyleciawszy do Krakowa, zaglądał do otwartych o- 
kien — a kruk ma wzrok niezmiernie bystry — i uj­
rzawszy gdzieś leżący na stoliku pierścionek, spinkę 
lub kolczyki, wpadał tam niepostrzeżenie, porywał, co 
się nawinęło i uciekał do Mogiły. Nigdy nie schwy­
tano go na gorącym uczynku, nikomu na myśl nie 
przyszło, żeby to or. popełniał te wszystkie kradzieże. 
Posądzano niewinne sługi i było dużo zmartwień l  
kłopotów przez tego nicponia.

W wiele lat później, kiedy już ledwie błąkało się 
w klasztorze jakieś wspomnienie, że tam był niegdyś 
kruk, który umiał gadać znaleziono na wgży jego 
kryjówkę, a w niej duży zbiór pokradzionych koszto­
wności. Księża domyślili się zaraz, skąd te rzeczy po­
chodziły i pilnie poszukiwali w Krakowie ich właści­
cieli, ale nadaremnie. Nikt już nie chciał się przyznać 
do znalezionych rzeczy. Zakonnicy odwołali się tedy 
do sądu, który przyznał klasztorowi prawo własności. 
Mogąc już z czystem sumieniem rozporządzać spad­
kiem po kruku, zakonnicy sprzedali te kosztowności, 
a za cłrzymane pieniądze wystawili w swoim koście­
le piękny, nowy ołtarz. Na ścianie obok ołtarza wy­
malowano kruka na pamiątkę, że to poniekąd kruk 
jest fundatorem tego ołtarza.

 -<©-----------

Ż A R .

Z ŻYCIA MALARZY.
— No i cóż tam słychać u kolegi?
— Złe, bieda... żebym się nie wstydził, tobyni 

się powiesił.
— A ja, żebym się nie bał przeziębienia, tobym 

się utopił.
W SĄDZIE.

— Pański zawód?
•— Mistrz tonów.
— Na jakim instrumencie?
— Na żadnym.

Jak to, więc śpiewak?
•— Nie panie sędzio, nrzncfrbmowca.


